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Re-iaktor naczelny przyjmuje codziennie 
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wolne od opłaty.
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W Y C H O D Z I  C O D Z IE N N IE  O  G O D Z IN IE  3-ciej P O P O ­
ŁU D N IU  Z  W Y J Ą T K IE M  D N I P O Ś W IĄ T E C Z N Y C H

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  I O D P O W IE D Z IA L N Y  

D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

C E N A
N U M E R U
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P R E N U M E R A T A :
M iejscow a m iesięcznie: bez dostaw y do do­
mu 4-80 —  z dostawą 5 30. —  Zam iejscowa  
m iesięcznie z przesyłką pocztow ą 5 -30 —  

Zagranicą 7 —  P. K. 0 . Nr. 1 4 1 . 6 9 0

(Na marginesie mowy pana Premjera Sławka).
R ozp ęta ły  się 

Polsce piekielne m oce. jakieś utajone 
zie siły zdaw ały się róść, pęcznieć, gro­
żąc zalaniem całego życia  polskiego 
zatru tym  sw ym  jadem.

W  Państwie praw orządnem , Pań­
stwie, zdobyw ającem  m ozolnie a w y ­
trw ale m ocarstw ow e stanowisko, w y ­
stąpiły na w idow nię żyw io ły , które 
otw arcie a swawolnie, łudząc się, że 
bezkarność ich nigdy się nie skończy, 
głosiły w alkę już me z R ządem , nie 
z tą czy ową tezą i zasadą a z Pań­
stwem samem jako takiem , z jego 
ustrojem , z jego fundam entam i.

Szerokie masy ludu miejskiego i 
wiejskiego, nie orjentujące się w  tajni­
kach niecnej gry, upojone frazesem, 
że to walka o prawa, o w olność prze­
ciw  jakimś u k rytym  silom, co na te 
praw a, na tę w olność dybią, —  zje­
chały się na krakow ski kongres. Padły 
hasła, prące w  najprostszej linji ku re­
w olucji, ku przelew ow i krw i a w  dal­
szej, nieuniknionej konsekw encji ku 
zburzeniu za jednym  zam achem  nie­
podległości naszego P a ń stw ..

R ząd patrzał : w idział. Sial cs ijze -  
żema. Bezskutecznie. W ieikie masy 
w ierzyły  w  rnenerów, m enerzy okryli 
się w yśw iechtanym  płaszczem  swej 
nietykalności poselskiej. Szaleli w  swej 
bezkarności, szaleli w nienawiści do 
...Polski. T a k  jest, do Polski. Za gra­
nicę, do w rogów  i przyjació ł R z e c z y ­
pospolitej Szły ich prośby o „p om o c". 
Hasała Targow ica tańcem  zaślepienia i 
zbrodni.

A le b ył w  Polsce C zło w iek , byli 
w o k ó ł niego i inni, co w idzieli jak na 
dłoni, że nie N aród  uchwalał rezo lu ­
cje na krakow skim  kongresie, nie N a ­
ród słał sw ych zagranicę gońców . C z y ­
niła to garść, co przegraw szy w szyst­
ko, postanowiła zagrać va banąue. A  
stawką miał być byt Państwa, karta­
mi - masy.

Przegrali. O darto  ich z „n ietykal- 
ności’c; rozw iązano Sejm. W szystkiego 
sfę spodziewali, ty lk o  nie tego. R ząd 
odw aży się zaapelow ać do N arod u ? 
O d w ażył się. Zaś kiedy przestali być 
nietykaln ym i, musiało nieuniknioną 
losów i praw  koleją spotkać ich to, co 
spotkało. P rzyszło  odpow iadać za p rze­
w in y. Zam knęły się za nimi m ury 
więzienne.

Błysk nadzieji. W od zow ie  uw ięzie­
ni! Z  okrzyk iem  zem sty na ustach 
ruszą masy!

N ie ruszyły. M asy odetchnęły. 
W raz z zam kniętym i posłami ustąpiła 
w m ury brzeskiej fo rtecy  zm ora ka­
tastrofy, rew olucji, przelew u krw i.

1 p rzyszły  w ielkie dwa dni w  p o l­
skiej historji. N ie ze zm urszałej (w te­
dy) tryb u n y sejm owej, nie z konw en- 
tykii fakcyj polityczn ych, nie z łam ów  
złośliwej prasy, ale z całego, w ielkiego 
N arod u rozszedł się głos. w oli nowej, 
w o li niezłom nej, głos, że Polska w y ­
rzeka się partyjn ictw a a chce iść drogą, 
jaką jej w skazał tw órca odrodzonej 
Polski, Józef Piłsudski.

M iotali się w  swej bezsile bankruci. 
D orobek ich długoletnich krętactw  i 
mąceń, poszedł na m arne. N ie  było  
deski ratunku.

** *
Są chwile w  życiu  narodów  i państw, 

kiedy nikną stronnictw a, nikną, waśnie 
a cały naród staje do w alki w  obronie 
w spólnych w szystkim  interesów. T a ­

kie chw ile nastały i dla Polski. D w aj 
w rogow ie, jeden zew nętrzny, drugi- 
w ew n ętrzn y stanęli przeciw  nam. 
Przed forum  Ligi N arod ó w  gotow ano 
się do rozp raw y o praw o do naszych 
ziem. Ziem  okiem  patrzą na nas So­
w iety. T o  w rogi zew nętrzne. Załam a­
nie się kon iu n ktu ry, obum arłe w ar­
sztaty pracy, sabotaże, to w róg w e­
w n ętrzny.

I zdaw ało się ludziom  rozsądnie i 
uczciw ie m yślącym , że w  tyc h  w arun­
kach pod skrzydłam i nowego parla­
m entu u tw orzy  się zw arty  fron t p o l­
skości.

N ie  stało się tak, niestety. N ie  li­
cząc się ze skutkam i, owładnięci jakąś 
złow rogą, straszliwą psychozą, dobyli

przeciw nicy R ządu  „B rześć". A le  o to 
nie idzie. Idzie o to, że zn ow u  niecnie 
zaapelow ano do „gniew u ludu", że 
zn ow u  poszło się po linji anarchizo- 
wania, rew olucjonizow ania, że... zn o­
w u zw rócon o się do zagranicy.

A le  i ta ostatnia próba podźw i- 
gnięcia się z rozpaczliw ego bankruc­
tw a zawiodła. C hciano w szczepić w  
sw ych  i obcych  nieufność do polskie­
go R ządu. Lecz R ząd  ten okazał się 
zb yt silnym, zb yt niedbsiężnym . Przez 
usta swego Szefa pow iedział we v/to- 
rek o świcie tw ardą prawdę. Stw ier­
dził, że wie o w szystkiem  i w idzi 
w szystko. 1 stwierdził, że jako ów  
strażnik niezłom ny skarbu najw ięk­
szego, jakiem  jest dobro, bezpieczeń­
stw o i siła Państwa, stać będzie nie­
ugięty, zdoln y złam ać w szystko, co 
złe i niebezpieczne. Że nie ustąpi z
drogi raz obranej, w iodącej Polskę ku 
m ocarstw ow ej przyszłości.

Wybór prezesów Komisji 
senackich.

W arszaw a, 27 stycznia. (P A T ). 
D ziś odbyły się posiedzenia szeregu 
kom isyj senackich celem ukon stytu o­
wania się. Prezesem komisji k on sty­
tucyjnej został w yb ran y senator T a r­
gow ski, sekretarzem  senator O hano- 
w icz. Prezesem kom isji w ojskow ej se­
nator dr. W yro stek , sekretarzem  se­
nator P otocki. Prezesem kom isji go­
spodarstwa społecznego senator Iw a­
nowski, sekretarzem  senator S k o czy ­
las. Prezesem kom isji ośw iatow ej sena­
tor prof. dr. Zakrzew ski, sekretarzem  
senator dr. R ydzew ski. Prezesem k o ­
misji zagranicznej senator Lubom irski, 
sekretarzem  senator dr. Kam ieniecki. 
W y b ó r w iceprzew odniczących  kom isji 
odłożono do następnego posiedzenia.

X  ostatniej chwili.
W Sejmie panuje dziś spokój.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 stycznia. D ziś na- 1 p<ero o godz, f popołudniu. N ato- 
en if Rpimn nannm 7impłnv snnLńl miast w Senacie pracuje K om isja adterenie Sejmu panuje zupełny spokój. 

Po dw óch dniach ciężkiej pracy, 
Sejm odp oczyw a. N aw et obrady K o ­
misji budżetow ej rozpoczn ą się do-

m hdstracyjna, na której om awiana 
jest sprawa M ałopolski wschodniej.

Tajne pla^y Mussoliniego.
In fo rm a cje  ze  źródeł b e rliń sk ich .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 stycznia. Z  Berlina 
donoszą: M ow a prem jera w ęgierskie­
go, Bethlena, w ygłoszon a do przed­
stawicieli prasy zagranicznej w W ie­
dniu, w yw ołała w niem ieckich kołach 
p o lityczn ych  w ielkie zaniepokojenie. 
Bethlen podkreślił konieczność ścisłej 
w spółpracy m iędzy A ustrją  i W ęgra­
mi, co kom entow ane jest w  m iarodaj­
n ych  kołach niem ieckich jako oficjal­
ne dem enti w iadom ości, iż Bethlen 
p rzy b y ł do W iednia w yłącznie dla u- 
regulow ania spraw gospodarczych-

W  niem ieckich kołach p o lity cz­
nych sądzą, że za kulisam i całej tjej 
akcji stoi R zym , dążący do w skrzesze­
nia m onarchji austro-w ęgierskiej W  
berlińskich kołach zaznaczają, że ma 
się tu do czynienia z pew nem i tajne- 
mi planami M ussoliniego. N a  wstępie 
chodzi przedew szystkiem  o doprow a­
dzenie zaw arcia m alżeństawa O tton a 
H absburga z m łodszą córką króla wło 
skiego M arją, co pod w pływ em  M usso­
liniego jest podobno rzeczą postano­
wioną.

Manifestacje studentów hiszpańskich.
(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 stycznia. Z  M ad ry­
tu donoszą: Strajk  studentów  rozsze­
rzy ł się na liczne uniw ersytety p ro ­
w incjonalne. W ładze w ojskow e w Sa- 
ragossie w ydały cały szereg zarządzeń 
celem  uniem ożliw ienia m anifestacji 
studentów . R ek to r uniw ersytetu  w 
V allad łid  polecił zam knąć uniw ersy-' 
tet, w k tó ry m  doszło do rozruch ów . 
W  Saragossie studenci innych w yzn ań

starli się ze studentami katolikam i, 
k tó rzy  rzucili bom bę z gazem  łzaw ią­
cym . W  G renadzie studenci zniszczyli 
klub legjonistów  hiszpańskich i lo ­
kal stow arzyszenia nacjonalistycznego. 
W ładze centralne w M adrycie w yd ały  
szereg zarządzeń dła policji w zw iąz­
ku z podnieceniem , panującem  na u- 
niw ersytetach.

Lawina zasypała kompanję wojska.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 stycznia. Z  M edano, 
we W łoszech, donoszę: Law ina śnież­
na pogrzebała w łoską w ojskow ą dru­
żyn ę ratunkow ą, poszukującą kom pa-

nji strzelców  alpejskich, która  zagi­
nęła bez śladu od soboty. Losy kom - 
panji strzelców  są dotychczas nie­
znane-

Pożyczka francuska dla Niemiec?
P aryż, 28 stycznia. (P A T .) O d 

paru tygodn i w kołach giełdow ych  o- 
biega w iadom ość o rokow aniach w 
sprawie udzielenia przez Francję po­
ży c z k i N iem com . W iadom ość ta 
przedostała się już do prasy. D zisiej­
szy „L e  Petit B leu ", dziennik

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

za­

barwieniu raczej nacjonalistycznem , 
om awia tę p o życzk ę  w  artyku le  w stęp­
nym  ; dochodzi do wniosku, że spra­
wa jest zupełnie aktualna i m ożliw a. 
G d y b y  doszła ona do skutku, odegra­
łaby niezaw odnie pow ażną rolę w za­
pew nieniu pokoju.

Minister Zaleski wraca 
do Warszawy.

P aryż, 28 stycznia. (P A T ). Po dw u­
dniow ym  pobycie w Paryżu, M inister 
Spraw Zagr. Zaleski odjechał w czoraj 
do W arszaw y, żegnany na dw orcu 
przez ambasadora Chłapow skiego i 
personal ambasady oraz w imieniu 
Brianda przez dyrektora p rotokołu  
dyplom atyczn ego Carre.

Stan zdrowia Poincarego.
P aryż, 28 stycznia. (P A T .) W  prze­

ciw ieństw ie do alarm ujących pogłosek 
o stanie zdrow ia Poincarego, stan jego 
jest najzupełniej zadow alający.

„Małe wakacje".
W arszaw a 28 stycznia. (P A T ). 

M inister W . R . i O . P. zarządził przer­
wę w nauce szkolnej m iędzy dw om a 
półroczam i na dni 1, 2 i 3 lutego br.

Konferencje w sprawie 
obniżki cen.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 stycznia. M inister 
Przem ysłu i H andlu, Prystor, pracuje 
bez p rzerw y  nad akcją obniżania cen. 
W  M inisterstwie w czoraj i dziś odby­
wają się konferencje w tej sprawie. 
M inister P rystor p rzyjął dziś prezy- 
djum  warszaw skiej Izb y  przem ysłow o- 
handlow ej, organizacje rolnicze, delega­
cje kupiectw a oraz zw iązku  p rze­
m ysłu w łókienniczego.

Tragiczna śmierć 
motocyklisty.

K atow ice, 28 stycznia. (P A T ). N a 
szosie prow adzącej z K luczborka na­
stąpiło w czoraj zderzenie furm anki z  
m otocyklem . D yszel w ozu przebił m o. 
tocyklistę  M otysika k tó ry  poniósł 
śmierć na miejscu.

Skazanie b. posła Smoły.
Lublin, 28 stycznia. (P A T ). Sąd 

c k r . lubelski na sesji w yjazdow ej w  
Kraśniku skazał z art. 129 część pier­
wsza b. posła Jana Sm ołę z W y zw o le ­
nia na trzy  miesiące więzienia.

Zgon znanego lotnika.
Sztokholm , 28 stycznia. (P A T ). 

Zn akom ity  lo tn ik  szw ecki kapitan 
Lundborg, k tó ry  jak  już donosiliśm y 
padł ofiarą katastrofy sam olotow ej, 
zm arł w skutek odniesionych ran.
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Ustawa o Państw, funduszu Drogowym
uchwalona na wczorajszem posiedzeniu Sejmu.

W ielka m ow a Pana Prem iera Sław­
ka zam knęła sprawę „brzeska". U de­
rzyła  w  opozycje , niby taranem . M i­
m o tupetu, z jakim do spraw y tej 
rrzystep ow aia  opozycja, dziś, po sło­
w ach Prem jera w idać u niej zupełnie 
zrozum iałe przygnębienie i zaw stydze­
nie. Z b y t  m ocne o d k ryto  w obec niej 
karty . W  każd ym  razie m cżna się 
spodziew ać, że teraz, na jakiś czas 
przynajm niej, R zad i większość parla­
m entarna w olne będa od natrętnych 
1 do niczego realnego nie prow adzą­
cych  ataków  opozycji. Będzie m ożna 
spokojnie pracow ać.

R zad  i w iększość zresztą nie spo­
czyw ają. W  tym. sam ym  czasie, kiedy 
Fremjc.r grom ił postępki opozycji, re­
ferenci dobyw ali z zanadrza spraw o­

zdania, dotyczące spraw aktualnych i 
żyw o tn ych . W  ten sposób w czorajsze 
posiedzenie Sejmu, będące właściwie 
przedłużeniem  przedw czorajszego, b y ­
ło w  stanie odrazu przystąpić do 
obrad nad kwestiam i, nie cierpiącemu 
zw łoki. ' i '

Położono wreszcie kres owem u 
stanowi ,,ex lex ‘ ‘ , jaki istniał właściwie 
w  dziedzinie naszych zobow iązań m ię­
d zynarod ow ych. W  poprzednich ła­
tach zawierało się traktaty  a nie było 
potem  kom u ich ratyfikow ać. Staw a­
ły się papierową form a, na którą z 
niedowierzaniem  patrzał nasz każdo- 
czesny kontrahent. W czoraj p o łożo­
no koniec tem u niezdrow em u stanowi 

■ rzeczy. D ługj szereg trak tató w  mig 
•' dzyn arod ow ych  został ratyfikow an y.

Kolosalne znaczenie dla w ielu  dzie­
dzin naszego życia  gospodarczego p o ­
siada przyjęcie przez Sejm ustaw y o 
funduszu drogowym .. N ie  ulega w ą t­
pliwości, że ustawa ta nakłada na lud­
ność pew ne ciężary. Tednakże założe­
nie tej ustawy jest tego rodzaju, że 
ciężary będą zupełnie n iedotkliw e 
i najm niejszego ujem nego w p ły w u  w  
żadnym  kierun ku w y w rze ć  me m oga. 
K o rzyści będą ogrom ne. Sum y, idące 
w  dziesiątki m ilionów  rzucone beda 
na polski ryn ek pracy. Problem  b ez­
robocia, problem  ożyw ien ia pew nych 
gałęzi przem ysłu znajdzie bodaj cze- • 
ściowe rozw iązanie. Polska, om ijana 
troskliw ie przez zagraniczny ruch sa­
m ochodow y, stanie dla niego o tw o ­
rem. Z w iążem y się ściślej z Europa.

*

R atyfikacja umów międzynarodowych.
W arszaw a. 27 stycznia. (P A T .) O  

godzinie u ‘ 33 M arszalek w zn ow ił p o­
siedzenie, przerw ane o godz. ra­
no. Izba przystąpiła do sprawozdania 
kom isji o projekcie ustaw y w  sprawie 
ratyfikacji połskcj-niem ieckiego u kła­
du w aloryzacyjnego. Spraw ozdaw ca 
poseł Teszke wskazał, że um ow a ta ma 
w ielkie znaczenie, bow iem  w prow adza

jasność w  szeregu zaw iłych  stosun­
ków . Postanow ienia jej są korzystne 
dla Polski. P ro jekt ustaw y p rzyięto  w 
drugieir. i trzeciem  czytaniu.

N astępnie p rzyjęto  w  drugiem  i 
trzeciem  czytaniu  p rojekt ustaw y w  
sprawie ratyfikacji traktatu  handlo­
w ego i naw igacyjnego m iędzy Polską 
i Ł otw ą, projekt ustaw y o ratyfikacji

układu polsko-niem ieckiego o  uregu­
low aniu stosunków  praw nych niem ie­
ckiego Zakiauu L istów  zastaw nych w 
w  Poznaniu, projekt ustaw y W spra­
wie ratyfikacji polsko-niem ieckiego 
układu o  kasach oszczędności oraz 
szereg innych.

D yskusja nad funduszem drogowym.
Po załatw ieniu spraw dotyczących  

ratyfikacji Izba przystąpiła do spra- 
y  ozdania komisji robót publicznych 
o projekcie 1 staw y o P aństw ow ym  
Funduszu D ro go w ym . P rojekt ten re­
ferow ał poseł K osydarski. Fundusz 
drogow y ma b yć zasilany z opłat od 
pojazdów  m echanicznych i n iektó­
rych  konn ych, z opłat od biletów  za 
przejazd pojazdam i mechanicznemu, 
z grzyw ien  za przekroczenie przep i­
sów na drogach publicznych, z  opłat 
od reklam , a w reszcie z  dotacji Skar­
bu, oznaczonej w  budżecie każd orazo­
w o. Z  tych  źródeł ustaw ow ych w p ły ­
nie 48 m iljonów . 30 m iljonów  w ynosi 
dopłata Skarbu w  budżecie tegorocz­
nym , 20 m iljon ów  w płynie z  emisji 
trzeciej serii dolarów ki. N a  podstawie 
tych  pieniędzy będzie m ożna budo­
wać drogi na kredyt. T o  jest podsta­
wa do utw orzenia w ielkiego funduszu 
drogow ego, dochodzącego do 400 m i­
lion ów  zło tych . R ozdzielać bedzie 
fundusz ciało złożone z przedstaw icie­

li M inisterstwa R o b ó t Publicznych, 
Spraw W ew n ętrzn ych  i Skarbu. Plan 
rob ót obejm uje na okres 10 letni 4 ty ­
siące k ilom etrów . R eferent odpiera za­
rzut, że o cła ty  od biletów  autobuso­
w ych  zahamuia rozw ój tego środka 
kom unikacji.

Poseł Osada (KI. N ar.) i poseł M i­

k o ła jczyk  (Kl. C hł.) wnoszą szereg po­
prawek.

Z  kolei zabrał glos M inister R o b ó t 
Publicznych gen. N o rw id  N eugebauer, 
odpow iadając na zarzu ty  stawiane w  
toku  dyskusji. M inister zw raca uwagę, 
że dotychczas tary fy  autobusow e b y ły  
w  rekach sam orządów , a op łaty  b y ły

Oświadczenie sen. Lubomirskiego
w sprawie listu Paul

W arszaw a, 27 stycznia. (P A T ). 
N a dzisiejszem posiedzeniu kom isji 
spraw zagr. Senatu, senator Lubom ir­
ski obejm ując p rzew od n ictw o zło ży ł 
następujące oświadfczenie: K orzystając
z pierw szego posiedzenia kom isji spraw 
zagr. chcę zaznaczyć, że „G azeta  W ar­
szaw ska" uznała za właściwe umieścić 
in extenso list Paul Boncoura, preze­
sa komisji spraw  zagr. parlam entu 
francuskiego i p. Locąuina, prezesa

Boncoura i Locąuina.
grupy parlam entarnej f-ancusko - p ol­
skiej, do M arszałka Piłsudskiego, ó w ­
czesnego Prezesa R ad y M inistrów .

N ie w ątpiąc o  życzliw ości autorów  
listu dla Polski i mając w  pam ięci li­
czne nam oddane usługi, m usim y się 
jednak zastrzec bardzo  w yraźn ie prze­
c iw k o  ingerow aniu w  w ew n ętrzn e na­
sze spraw y. N ie  pozw ala na to  god­
ność i pow aga Państwa polskiego.

J A N  Ś C IB O R . 3 )

jako element państwotwórczy.
II.

D ążenia Piłsudskiego spotykają się, 
co przew idyw ał zgóry, z przyjazną kon 
junkturą m iędzynarodow ą. O d  zjazdu 
w  Buchlau, to  znaczy od  aneksji B o ­
śni i H ercegow in y, zarysow yw ać się 
poczyna coraz w yraźn iej nadciągająca 
w ojna A ustrji, a w ięc i N iem iec, z  R o ­
sją. T o  daje m ożność rozpocząć orga­
nizow anie „Strzelca". T y m  razem  jest 
to już niedw uznaczne dążenie do stw o ­
rzenia sił zb rojn ych  polskich, k  toreb y  
zaw ażyły  kiedyś na szali w ypadków . 
„S trzelec" to  szkoła w ojskow ości w  
szerokim  now oczesnym  stylu. O  gdy- 
byż taką m ogli m ieć pow stańcy z 63 
roku, zamiast czysto  zaw od ow ej i w  
zarodku zniszczonej —  w  Cuneo!... 
„S trzelec" u czy  sztuki wojennej', lecz 
bardziej jeszcze rozw ija zam iłow anie 
do niej. M aterjał najzupełniej cyw iln y  
i w ielce różnorodny przerabia z  ciała 
i z  ducha na jednolity zastęp. Są tam  
b ojow cy rew olucyjni copraw da, ci spo­
glądali w o czy  śmierci i zagustow ałi w 
walce, ale jest ich niewielu... R eszta to 
m łodzież, garnąca się pod rozw inięty 
sztandar, przynosząca jednak ze sobą 

•w dużej części w szystkie p rzyw ary  spo­

łeczeństw a, o d  pół w ieku  z górą de­
m oralizow anego p rzez pokój, choć ska­
zanego na liczne jeszcze zm agania się 
krw aw e, aż póki nie spełni się P rze­
znaczenie.

Przeznaczenia tego w izję proroczą 
w  tych  czasach m a w  N arod zie  jeden 
jedyn y C złow iek . I d ziw  w ielki, iż 
ó w  w izjon er jest jednocześnie św ietnym  
organizatorem  i zn akom itym  p o lity ­
kiem . U m iłow anie ideału i zdum iew a­
jące poczucie rzeczyw istości spotkały 
się w  tej duszy polskiej p o  raz  p ierw ­
szy w  tym  stopniu. T a k ą  musi być 
ona zresztą, jeśli Polsce ma p rzy b y ć  
do plejady daw nych —  n o w y  bohater 
narodow y, now y W ó d z  tym  razem 
tw ó rc zy , radosny i przedewszystkie.m  
zw ycięski. N ik t inny z ów czesnych z 
odruchów  tęsknoty do w olności, jakie 
ostały się w  społeczeństwie, nie potra­
fiłb y  ulepić nanow o postaci polskiego 
w ojow nika i to nie w o jow n ik a-p arty­
zanta, lecz regularnego żołnierza. O  to 
jednak najbardziej idzie K om endanto­
wi. W ie, z  kim  ma do czynienia, wie, 
że tę ' m łodzież, najszlachetniejszą na­
w et, śpieszącą na ze w  Jego, m usi 
w p rzód  z gruntu p rzetw o rzyć, zanim

stanie się ona w  Jego rękach... kiedyś 
w  przyszłości... potężnym , niezaw od­
nym  piorunem .

C zasy gerylasów ek m inęły bezpo­
w rotnie, now a technika w o jn y  nie 
sprzyja ich m etodom ; naturalnie gdżieś 
tam na tyłach w rogich  arm ji pożądany 
będzie, o  zuchw ałość jednostek op arty  
a jednak skoordynow an y, sabotaż —  
ale na froncie trzeba mieć pułki w y d y- 
scyplinow ane w  każd ym  w zględzie. W  
tych pułkach niema miejsca na im pre­
sjonistów, na im p row izatorów  w ojsko­
wości. T o  muszą b yć do gruntu w y ­
szkoleni, zgrani, jak jecren m ąż, bez 
zastrzeżeń posłuszni szeregow cy, to 
muszą b yć oficerow ie, ch w yta ją cy  w  
lot myśl i rozkaz d b w ódcy i spełniają­
cy go ze ślepą w iarą. T a k ich  w y k rz e ­
sać musi K om endant „Strzelca" z  gro­
m ad m łodzieńców , nic nie m ających 
już niestety z w ojskow ych  tradycji!... 
I nic też nie m ających z trad ycji pań­
stw ow ych —  myśli O n pew nie, pa­
trząc na tę czeredę piękną i barwną 
indyw idualności w yb u jałych , która 
lgnie do N iego  na szczęście z ufną mi­
łością. T a  miłość to  tajem nica Jego 
czarów . Bierze sobie dusze ludzkie i 
czyn i z niemi, co  chce. T y lk o  podłe 
i liche nie ciągną do N ieg o  nigdy na 
szczęście. T e  będą doń stale pozosta­
w ały w  „o p o z y c ji" ... N ic  dziw nego, 
bo  żąda ofiar, ofiar...

I w  tern szkoleniu dusz, w drażaniu 
ich w  posłuch przedew szystkiem , i w  
tem budzeniu w  nich w iecznej g o to ­

stosowane dow olnie. D alei polem izuje 
ze zdaniem , że w yw oła  to p odw yższe­
nie cen biletów  i obniżenie frekw en­
cji jazdy. Suma 400 m iljonów  stano­
w i jedna trzecia część tego w kładu, 
którego trzeba, aby w szystkie drogi 
w  Polsce doprow adzić do stanu odpo­
w iedniego dla życia  gospodarczego, 
leżeli się m ów i o funduszu państw o­
w ym , to  poto, aby te prace gospodar­
cze ułatw ić, aby nie zalegać z  długami 
m etylko  u sam orządów , ale i u przed­
siębiorców , zapłacić rob otn ików  i rol­
n ików . M inister podkreśla z naciskiem, 
że przestudiow anie i ułożenie tego 
funduszu jest dorobkiem  dośw iadczeń 
ośm ioletnich inn ych państw, dzięki 
czem u plan nasz jest najlepszy i iak- 
najpilnlejszy.

Po końcow em  przem ów ieniu posła 
K osydarskiego, k tó ry  sprzeciw ił się 
wszystkim, w nioskom  i popraw kom , 
przystąpiono do glosowania, p rzy jm u ­
jąc projekt ustaw y o funduszu w  dru- 
giem 1 trzeciem  czytaniu. Izba od rzu ­
ciła w szystkie w nioski rezolucje.

Poseł R eger (PPS) zw raca si.e do 
M arszałka z prośbą o zw ołanie kom i­
su ochron y pracy 'dla załatwienia 
w n iosku P. P. S. w  sprawie zlik w id o ­
wania m artw ego sezonu. N a  tem  po­
siedzenie zam knięto, w yznaczając na­
stępne na piątek, 30 bm. godz. 16.

Bethlen opuścił Wiedeń.
W iedeń. 28 stycznia. (P A T .) D ziś 

o godzinie 8 rano w yjechał hr. Bethlen 
z pow rotem  do Budapesztu. N a dwo- 
izec w schodni p rzyb y li przedstaw icie­
le rządu austriackiego i poselstwa w ę ­
gierskiego. Bethlen w ystosow ał w c zo ­
raj pismo do kanclerza Seipla baw iące­
go obecnie w  M eranie, w  którem  w  
serdecznych słowach w spom ina ch w i­
le przeżyte wspólnie i w yraża ży c ze ­
nie, aby ks. Seipl rychło  pow rócił d o  
zdrow ia i podjął zn ow u pracę dla do­
bra A ustrii.

Co piszą o gabinecie 
Lavala ?

P aryż. 28 stycznia. (P A T .) N o w y  
gabinet stanie przed parlam entem  w  
piątek. T ym czasem  dzienniki 'rozm a­
itych  odcieni kom entują szybkość z 
jaką senator Laval potrafił u form ow ać 
gabinet. O rg an y  grupy radykalnej nie 
taja swego niezadow olenia w ów czas, 
gdy cała prasa rokuje now em u gabi­
netow i niezaw odny sukces. Test to  w  
gruncie rzeczy  pisze „E ch o  de Paris" 
dalszy ciąg gabinetu Poinearego łącz­
nie z Tardieu, nie m a wiec żadnej ra­
cji aby nieutrzym ał się on  przez d łu ż­
szy  czas u w ładzy.

wości do o fiary  jest głów na treść 
chem iczno-m oralnego i m oralno-połi- 
tyczn ego  procesu, jaki w olą i siłą Jó­
zefa Piłsudskiego poczyn a się śródł w y ­
branych ży w io łó w  m łodego pokolenia, 
p oczyn a się śród tych , k tórym  p rzy ­
paść m a w k ró tce  w  udziale o lbrzym ie 
szczęście w yw alczen ia Polski. K om en ­
dant kształci ich, m usztruje i  w y c h o ­
w uje na żo łn ierzy, aiLe przecie tx> nie 
pruski generał. N ie  idzie m u o  „d rill"  
w o jsk o w y w yłącznie, bo p atrzy  dalej. 
M yśli o  wojnie, ale myśli i o tem, co 
będzie p o  niej. „D zisiaj trzeba praw i­
cy, a ju tro  trzeba praw " —  p rzyp o m i­
na sobie zapew ne tę zw ro tk ę  z  pieśni 
filaretów , którą  śpiewał nieraz w  C h a r­
kow ie i w  W iln ie i czuje, jak bardzo 
aktualna jest znow u. C i, co  Polśkę w y ­
zw olić mają z  w rażych  m ocy, będą ją 
kiedyś potem  musieli w yzw alać m oże 
i z  jej własnej lich oty, i słabości, i hi- 
sterji, i z  rozpasanych egoizm ów , i z 
m ędrkow ania i z kłótni. Straszne bo­
w iem  są sKutki niew oli. Starsze p okole­
nie nie stoi na w ysokości nadciągają­
cych  w yp ad k ó w . O n o  um iało praco­
w ać, zbierać zasoby m aterialne a na­
w e t um ysłow e, m yśleć, pisać —  ale to 
zespól przeczulon y, przeindyw idualizo- 
w an y, niesforny, spierający się w ciąż 
o teoretyczne hasła, o  program y, o  ich 
odcienie niekiedy, zespół, z  k tó rym  
budow ać Państw o będzie niełatw o. T e ­
go  w szystkiego nie m oże nie rozw ażać 
ten, co  jaśniej od innych w idzi Jutro.

(C . d. n.).
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Curtius u Hindenburga.
Berlin, 27 stycznia. (P A T ). P re zy ­

dent H indenburg p rzy jął dziś ministra 
spraw zagranicznych Curtiusa, k tó ry  
z ło ży ł m u sprawozdanie o  przebiegu 
ostatniej sesji R ady Ligi N arod ów . N a ­
stępnie H indenburg odbył dłuższą 
konferencję z kom isarzem  R zeszy dla 
prow incji w schodnich m inistrem  T re- 
viranusem . K onferencja ta dotyczyła  
spraw zw iązan ych  z  program em  p o­
m ocy wschodniej.

Telegraficzne wiadomeści 
ze świata.

B E R L IN . W alk i z  kom unistam i. Zn ajdu­
jąca się na terytorju m  w oln. m. H am burga
m iejscowość G oesthacht była w czoraj w ie czo ­
rem w idow nią krw aw ych  starć m iędzy p oli­
cją a kom unistam i. N a  zw ołane przez partię 
h ittlcrow ską zgrom adzenie p rzyb yło  około 
100 kom unistów  z  H am burga, k tó rzy  gw ał­
tem usiłowali w edrzeć się na salę. D oszło do 
bójki, p rzyczem  kom uniści zdem olow ali czę­
ściow o urządzenie lokalu. Zaalarm owana p o ­
licja  wysłała na miejsce pogotow ie. N a w idok 
policji kom uniści zaczęli strzelać z rew olw e­
rów . W yw iązała  się w alka, w  czasie której 
dw óch kom unistów  zostało zabitych , kilku 
innych zaś odniosło ciężkie rany. R ów n ież 
dw aj urzędnicy policyjni zostali c iężko po­
ranieni. Policja zm uszona była w ezw ać p o ­
m ocy z A lto n y . A resztow ano 19 osób.

W IE D E Ń . W łaściciele sam ochodów  de­
m onstrują. W czoraj w  południe odbyła się 
przed gm achem  parlam entu dem onstracja 
właścicieli sam ochodów  p rzeciw ko planow a­
nemu p rzez rząd w prow adzeniu  podatku od 
benzyny. O  godz. 12 udała się deputacja 
właścicieli do parlam entu, podczas gdy ró w ­
nocześnie przed parlam entem  ustaw iły sie 
liczne sam ochody, tam ując kom unikację na 
Ringsstrasse. Policji udało się skłonić dem on­
strantów  do rozjechania się.

B E R L IN . D o  kom isji regulam inow ej R eichs­
tagu w płyn ęło ogółem  280 w n iosków  o w ydanie 
poszczególnych posłów  sądom. Z  togo 273 w n io­
ski d otyczą  posłów hittlerow skich i kom un i­
styczn ych . Socjalistyczny „A b en d “ , pisząc o 
tern, dodaje: W iem y teraz, w  jakim  celu tak 
w ielka ilość k rzy k a c zy  n acjonalistycznych 
odkom enderow ana została do parlam entu 
R zeszy. W szyscy  oni szukają poprostu w  par­
lamencie azylu  przed pościgiem w ładz p ro k u ­
ratorskich.

N O W Y  J O R K . Z arobki żebraków . W e­
dług obliczeń tutejszej Y . M. C . A ., żebracy 
n ow ojorscy dostają od publiczności tutejszej 
jo.ooo d olarów  dziennie, czyli o k o ło  18 m i- 
ljonów  rocznie. Y . M. C . A . przestrzega 
przed b ezk rytyczn ym  dawaniem jałm użn y na 
u licach i radzi publiczności a b y  ofiarność 
swą skierow ała w yłączn ie  do liczn ych  orsa- 
n izacy j dobroczynności publicznej

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY
im . H. J o r  d a n a  (ul. św . M ik o ła ja  16)
przyjm uje w pisy uczniów i uczenie szkoły 

powszechnej na drugie półrocze.

KISTRYN.

Szybkie tempo pracy sejmowej Komisji
budżetowej.

W arszaw a, 27 stycznia. (P A T ). 
N a dzisiejszem posiedzeniu sejm owej 
komisji budżetow ej przeprow adzono 
dalszą dyskusję nad budżetem  M ini­
sterstwa Skarbu. W icem inister G ro- 
dyńskj w  odpow iedzi posłowi R yb ar- 
skiemu zaznaczył, że w  roku bieżą­
cym  żadna rata p odatku  m ajątkow ego 
nie została ściągnięta, co  przew idziane 
jest dopiero na luty  w  w ysokości 
0.3% od  w ym iaru dla w szystkich  płat­
ników , z w yjątkiem  rolnictw a. M ów ca 
daje wyjaśnienia i na inne zarzu ty, 
m iędzy innemi stwierdza, że statysty­
ka zaległości podatkow ych  i odroczeń 
brana jest w  rachubę zawsze p rzy  
składaniu budżetu w  dochodach.

N astępnie W icem inister Starzyński 
dawał szczegółow e wyjaśnienia na w ie­
le kw estyj, poruszonych w  toku  d y­
skusji, m iędzy innemi co do zarzu tów  
staw ianych m onopolom  o zbędne in­
westycje, kupow anie kosztow n ych  
placów , przeprow adzenie różn ych  bu­
dow li, w reszcie grom adzenie nadm ier­
nych zapasów m aterjałów  pom ocni­
czych.

Poseł R ym ar stwierdza, że ureal­
nienie budżetu m oże nastąpić jedynie 
drogą oszczędności w  w ydatkach. 
D latego też m ów ca popiera popraw kę 
o zm niejszenie etatów  w  adm inistracji, 
z w yjątkiem  nauczycieli i sędziów , o 
4% . Jest to przeciętna cyfra, która 
w  ciągu roku ustępuje, chodzi w ięc o 
nieobsadzame op różn ion ych  etatów . 
Pozatem  zb yt rozbudow an y etatyzm  
należy zlikw id ow ać przez w strzym anie 
dotacji ze Skarbu na rozbudow ę przed­
siębiorstw państw ow ych.

K ierow n ik  M inisterstw a Skarbu 
M atuszewski zaznacza, że dyskusja nad 
budżetem  od szeregu lat przybrała tło  
polityczn e. W ykon an ie  budżetu  po 
stronie w yd atk ó w  razem  z kredytam i 
dodatkow em i na bezrobocie wyniesie 
w  r. b. o  100 mil jon ów  m niej, niż 
uprawnienia, które dał R ząd ow i Sejm. 
Prop ozycja  Stronnictw a N arod ow ego

nie w ydaje się M inistrow i naprawdę 
oszczędnościow ą. O braca się ona ra­
czej w  sferze cy fr , niż rzeczyw istych  
oszczędności. Samo skreślenie 4% eta­
tó w  nie jest jeszcze oszczędnością 
W  końcu M inister oświadcza, że bę­
dzie rad, jeżeli dyskusja nad urealnie­
niem budżetu urealni przedewszys-t- 
kiem  c y fr y  którem i się operuje. 
M inister zawsze gotów  jest badać 
wszelkie c y fr y  bez najmniejszej, obłu­
dy.

Z  kolei kom isja przeszła do k red y­
tó w  dodatkow ych . R eferent poseł 
R zóska  przedstaw ił najpierw  projekt 
ustaw y o d od atkow ych  kredytach  na 
ro k  1930-31, zaznaczając, że te w y ­
d atki nie są jeszcze uskutecznione, a 
chodzi m iędzy innemi o  3 m iljon y na 
fundusz dysp ozycyjn y M inisterstwa 
Spraw W ew n ętrzn ych . W  glosowaniu 
kom isja projekt ustaw y o  dodatko­
w ych  kredytach  przyjęła.

Poseł R zóska zreferow ał następnie 
5 przedłożeń rząd ow ych  w  sprawie 
kred ytów  d od atkow ych  na ro k  budże­
to w y  1930-31 oraz na rok  1929-30. 
P ro jekty  tych  ustaw przyjęto' w 
brzm ieniu rządow em .

N astępnie kom isja przystąpiła do 
trzeciego czytan ia  budżetu N . I. K., 
k tó ry  uchw alono w  brzm ieniu d ru ­
giego czytania, poczem  przystąpiono 
do trzeciego czytania budżetu M ini­
sterstwa Spraw W ew n ętrzn ych . W n io ­
ski oszczędnościow e posłów  R ym ara i 
W yrzyk o w sk iego , dotyczące redukcji 
etaitów urzędniczych, upadły, sam zaś 
budżet p rzy ję to  w  brzm ieniu drugiego 
czytania. R ów n ież w  trzeciem  cz y ta ­
niu załatw ion o budżety M inisterstwa 
Sprawiedliwości, K om unikacji, O św ia­
ty , R en t inw alidzkich  i pensyj oraz 
budżety przedsiębiorstw  podległych 
tym  M inisterstwom .

N a tern obrad y kom isji przerw ano. 
N astępne posiedzenie w e środę o  go­
dzinie 17-tej.

Rokowania w sprawie Tow. ubezp.
W arszaw a, 27 stycznia. (P A T ). 

D nia 25 bm. rozpoczęły  się w  W arsza­
wie rokow ania m iędzy R ządem  p ol­
skim i austrjackim  w  sprawie działal­
ności austrjaćkich to w arzystw  ubez­
pieczeniow ych w  Polsce. W  skład1 dele­
gacji austrjackiej w chodzą: szef sekcji 
O chsner, radca m inisterjalny Skropa-

nek oraz w  charakterze ekspertów  d y­
rek to r T o w a rzystw a  ubezpieczeń „P h o  
nix“  Berliner i d yrektor T o w arzystw a 
ubezpieczeń „A n k e r“  Schw om m er. De_ 
legacji polskiej przew od n iczy  d yrektoi 
P aństw ow ego U rzęd u  kontroli ubez­
pieczeń dr. Łazow ski.

Zlikwidowanie 
jaczejki komunist.

W ładze bezpieczeństw a dokonały 
w  dniu 18 bm. likw idacji organizacji 
kom unistycznej na terenie pow iatu 
święciańskiego. Policja, p o in fo rm o w a­
na o zebraniu kom unistycznej partji 
zachodniej Białorusi, o to czyła  lokal, w  
k tó rym  odbyw ało  się zebranie w  
Święcianach i aresztowała następują­
cych  cz ło n k ó w  partji: Kisiela Stanisła­
w a, G ryn k o w icza  Jana, Bertuńskiego 
Jakóba, Zarem bę Stanisława i A ndrzeja 
G aszteńko.

P rzeprow adzona na miejscu zebra­
nia rew izja dala plon ob fity. Skon fi­
skow ano m ianow icie w iększą ilość 
b loczk ó w  „M op.ru-u“  (M iędzynarodo­
wa O rganizacja Pom ocy R ew olucji), 
broszury „B. W . R. K, P.“ , korespon­
dencję i ok ó ln ik i Z jednoczonej L ew icy  
C hłop skiej „Sam opom oc” , literatu ry  i 
bibułę kom un istyczną itd. .

P rócz tego policja dokonała na 
miejscu sensacyjnego odkrycia, m iano­
w icie w ładze bezpieczeństw a podczas 
skrupulatnej rew izji o d k ry ły  w  taj­
n ym  schow ku istny arsenał w  postaci 
22 granatów  ręczn ych  i w iększej ilości 
nabojów  do rew olw erów . G ran aty  te 
m iały niew ątpliw ie służyć dla drużyn 
w  powiecie święciańskim .

W  zw ią zk u  ze zlikw idow aniem  o r­
ganizacji kom unistycznej w  Święcią- 
nach, w ładze bezpieczeństw a dokonały 
w  W iln ie w  nocy z 18-go na 19 b . m. 
aresztowania dalszych trzech kom un i­
stów , k tó rzy  w  czasie likw idacji ja­
czejki święciańskiej przeDywali w  W il­
nie; znaleziono u nich o d ezw y k o m u ­
nistyczne, korespondencję i inne do­
w o d y  akcji w yw ro to w ej.

Nauka języka polskiego 
w gimnazjach rumuńskich.

D onoszą z Bukaresztu, że rum uń­
skie M inisterstw o O św iecenia P ub licz­
nego i W yzn ań  w p ro w ad ziło  naukę ję­
z y k ó w  polskiego, czeskiego i serbskie­
go w  kilku  liceach (gim nazjach) pań­
stw ow ych . N au kę język a  polskiego 
w p row adzon o  w  tutejszych dw óch li­
ceach im. Spiru H aret i G heorghe L a ­
zar oraz w  liceum  —  internacie w  Jas- 
sach. N a  nauczycieli język a  polskiego 
w  Bukareszcie zostali pow ołani P iotr 
Panaitescu —  prof. U niw ersytetu, zna­
ny h istoryk i badacz stosunków  pol­
sko-rum uńskich, oraz d yrektor tutej­
szej szk o ły  polskiej p. M uszyński —  
prezes K oła Polskiego im. M ickiew icza 
w  Bukareszcie.

„Dom RotszyIdów“.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

W  sw ych  listach do G aszyńskiego, 
pisanych z W iednia w  ro k u  1837, 
skarżył się Z yg m u n t Krasiński na 
„p lo tk i, p rzegryzki, śmieszne dum y i 
drobne podłości”  tutejszego świata p ol­
skiego, donosił, że stroni od tego świa­
ta i  że „jedyn ą jego pociechą jest Burg- 
theater” . O  przedstaw ieniu tragedji 
Schillera „D z ie w ica  O rleańska”  pisze 
w  słow ach najgorętszego uznania: 
„Sądziłem , że mi uniesienie piersi ro­
zerw ie” .

C h cę przypuszczać, że dziś nasz 
w ielki poeta nie w yd ałb y  tak surow ego 
sądu o wiedeńskiej kolonji polskiej, ale 
w ątpię, czy  zach w ycałby się jeszcze w  
podobn y sposób Burgtheatrem , k tó ry  
chyba już dawno nie jest „najlepszą 
sceną niem iecką” , m im o, że wszelkiem i 
siłami stara się k u ltyw o w ać daw ne 
szczytne tradycje. Istnieje już cała lite- 
tatura na ten tem at, ale żaden z k r y ­
ty k ó w  ani —  co gorsza —  żaden z 
w spółczesn ych d yrek toró w  tego tea­
tru  nie zdołał jeszcze rozw iązać zaj- 
gadki, jakb y m ożna u trzym ać Burg- 
theater na daw nych  w yżyn ach  arty­
styczn ych  a jednak „ z  ży w y m i naprzód 
iść”  i nie dać się zdystansow ać przez 
now ą sztukę eksperym entalną, upra-

Wiedeń, w  styczniu 1931.
wianą dziś przez w szystkie w ielkie 
sceny niem ieckie.

M im o w szystk o  jednak prem jery 
B urgtheatru jeszcze zawsze są tu glów - 
nemi sensacjami teatrałnem i i literac- 
kiem i sezonu. Szczególnie jeśli auto­
ram i są poeci austrjaccy. W  tym  roku  
w ystaw ion o  już dw a d ram aty „ro d zi­
m e” , a m ianow icie: Franciszka W e r­
bla „K ró lestw o  B oże w  C zech ach ”  
(„D as R eich  G ottes in B ohm en“J i 
H annsa Sassmanna „D o m  R o tszy ld ó w ”  
(„H aus Rothschilld” ). D ram at W erfla, 
osn uty na tle  rew olucji husyckiej, 
przedstawia losy Prokopa zw anego 
W ielk im  w  sposób nastręczający wiele 
sposobności do porów n ań z w yp ad ­
kam i współczesnej historji powojennej. 
Jest to dzieło o w spaniałym  rozm achu 
p oetyckim , k tóre w yw o ła ło  szczery 
zach w yt pow ażn ej k ry ty k i, ale nie 
w zb u d ziło  zb y t w ielkiego zaintereso­
wania w  szerokich  kolach publiczn o­
ści teatralnej, o d w yk ły ch  już od tego 
rodzaju tw órczości dram atycznej, sta- 

; rającej się d otrzeć do najgłębszych ta­
jem nic danego problem atu-

T o  też lepiej p ow iodło  się drugi e- 
m u autorow i wiedeńskiem u Sassman- 

I now i, k tó ry  w praw dzie jako poeta nie

m oże iść w  zaw o d y z W erflem , ale jest 
za  to  bardzo zręczn ym  -ruty-nistą, k tó ­
ry  um ie wspaniale w y k o rzysta ć  każdo- 
czesną konju n ktu rę literacką i —  poli­
tyczną. O śm ielony niezw ykłem  p o w o ­
dzeniem  sw ego dram atu historycznego 
„M ettern ich ” , odegranego juz przeszło 
siedm dziesiąt -razy na scenie B urgthe­
atru, Sassmann postanow ił doczepić do 
ow ego dram atu jeszcze dw a („D om  
R o tszy ld ó w ”  i „ R o k  1848” ) i stw o­
rzy ć  w  ten sposób w ielką trylogję, o- 
brazującą rozw ój, -punkt ku lm inacyjny 
i początek dekadencji potęgi absolu­
tyzm u  H absburgów  w  w ieku  d zie­
w iętnastym .

Już pierw szy dram at nie b ył w ła­
ściwie dram atem , lecz raczej zręcznie 
zestaw ionem  w idow iskiem  historycz- 
nem, zb iorem  luźnie zw iązan ych  ze 
sobą anegdotek, no i próbą w yideali­
zow ania system u mon-archistycznego w  
chw ili, k iedy i-dea republikańska, dzię­
ki nagiem u w zrostow i w p ły w ó w  Heiim- 
w eh ry , stała się w  A ustrji poniekąd nie­
popularną. W  opinji heim w ehrow ców  i 
całego obozu  m onarchisty-cznego Sas­
sm ann zaaw ansow ał nagle na w ielkie­
go poetę patrjotycznego- („vaterlan-di- 
scher D ichter"), co  dla niego samego 
b yło  m oże najw iększą niespodzianką. 
A le  jako  że się bardzo szybko zorjen- 
tow al w  sytuacji, stanął natychm iast 
obiem a nogam i w  obozie, k tó ry  go tak 
szum nie uhonorow ał, i przybrał istot­
nie noże w ielkiego poety, k tó ry  w  cza­

sach zan iku  p atrjo tyzm u  zn ó w  ude­
rzy ł w  strunę uczu ć austrjackich i pie­
tyzm u  dla H absburgów . Było- to  nieco 
śmieszne, ale w  gruncie rze czy  nawet 
jego przyjaciele z czasów , gdy mu się 
jeszcze nie śniło o  żadnym  przekonar 
niu polityczn em  i k ie d y  jedyn ym  jego 
ideałem było  pow odzenie literackie, 
nie brali m u tego za złe. Bo nie m ożna 
zap rzeczyć, że „M ettern ich ”  posiada 
istotnie bar-dzo p o zytyw n e w alory  sce­
niczne, że jest w  najściślejszem tego 
słowa znaczeniu „ein  Z ugstiick”  (sztu­
ką „kasow ą” ) , i że zagrano tę rzecz w  
B urgtheatrze w ręcz wspaniale.

Przed prem jerą drugiej części, k tó ­
ra odbyła się przed  kilkom a dniami, 
reklam a zb yt hałaśliw ych przyjació ł 
Sassmanna przedobrzyła sprawę. A  w  
dodatku heimwehr-owcy i H ittlerow - 
c y  —  c i sami, k tó rzy  zachw ycali się 
„M etternichen”  —  nagle zaczęli się 
odgrażać, że podobnie jak p rzy  w y ­
świetlaniu film u Rema-rque‘a będą de­
m onstrować... N ajw idoczn iej zdołał i.m 
ktoś w m ów ić, że Sassmann w  s-wej no­
w ej sztuce idealizuje R o tszyld ó w . T o  
w szystko stw orzyło  pew ne naprężenie, 
a eonajm niej spotęgow ało zb ytn io  cie­
kaw ość szerokich  k ó ł publiczności, 
które spodziew ały się sensacji, a w  za­
m ian zato u jrzały  ty lk o  w cale zajm u­
jącą i zn ó w  bardzo  zgrabnie zb udo­
waną rew ję historyczną, ale też nic 
ponadto. N ie  przyszło  naw et do zapo­
w iedzianych  dem onstracyj H ittlerow -
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„Umierający Łabędź".
(Z powodu zgonu A nny Pawłowej).

Jak już doniosły pisma, zm arła nie­
dawno w  H adze na zapalenie płuc 
A n n a  P a w ł o w a ,  św iatow ej sławy 
tancerka rosyjska, ostatnia reprezen­
tantka klasycznego tańca rosyjskiego.

W ielka artystka zaziębiła się pod­
czas katastrofy kolejow ej na linii R i- 
w jera-Paryż (9 godzin musiała prze­
b yw ać na m rozie!), a przyjechaw szy 
do H agi, gdzie musiała w ystępow ać 
z sw oim  baletem, zachorow ała ciężko; 
m im o usilnych starań lekarzy po k il­
k u  dniach ch oroby, zakończyła  życie, 
m ając lat zaledwie 42.

A nn a Paw łow a znana była i ce­
niona w  całym  świecie, jako w ielka 
propagatorka klasycznego tańca rosyj­
skiego.

D la  niej, k tóra  zdawała się prze­
zw yciężać wszelka siłę ziem skiej cięż­
kości, był taniec czemś, co w yn ik a  i 
pow staje bezpośrednio z ducha m u zy­
ki. R y tm  przestrzeni spływ ał się w  jej
kreacjach cudow nie z rytm em  m u­
zyczn ym . N ajgenialniejszą kreacja 
P aw łow ej był sław ny „Umifełraiacy 
Ł ab ęd ź", k tórym  zdobyła sobie uzna­
nie obu półkul.

Paw łow a urodziła się w Petersbur­
gu w  r. 1888, a w ykształcenie swoje, 
jako  tancerka, zaw dzięczała głośnej
szkole baletow ej na dw orze cesarskim. 
Tuż, jako dziecko, uwielbiała k lasycz­
n y  balet rosyjski, stw orzon y na grun­
cie Petersburga, jeszcze za carow ej 
E lżbiety , przez francuskiego balet.mi- 
strza D idelota, a kontyn u ow an y po­
tem  przez Francuza Saint-Leona i 
M ariusza Peti.tpas, k tó ry  był m istrzem  
Paw łow ej, majac już lat praw ie 90.

Tuż w  m łodości swej rwała się Pa­
w łow a do w ielkich ilustracyj tanecz­
nych, chciała np. tań czyć „Śpiącą k ró ­
lew n ę" C zajkow skiego.

P rzyjęta  do szkoły baletow ej na 
dw orze petersburskim , kształciła się 
tu  pod kierow nictw em  Petitpasa, w iel­
kiego reżysera i kostium ologa Benio- 
sa, sym bolisty i m odernisty Baksta, 
św ietnego baletm istrza Fokina i ta­
kich  ko m p ozyto ró w , , jak Glasunow , 
B orodin, A renskij, L jadow , k tó rzy  
W tedy właśnie tw o rzyli dla baletu. 
O drazu  o d k ryto  w  niej genjusz tanecz­
ny, a jej taniec w  „U m ierającym  Ł a­
będziu". skom ponow anym  przez F o­
kina na tle m u zyk i Saint-Saensa, z y ­
skał jej miano największej tancerki 
rosyjskiej.

O d  r. 1904 opuszcza Paw łow a R o ­
sję, aby nieść w  świat sławę rosyjskie­
go tańca klasycznego j propagow ać tę 
osobliw ą sztukę, k tóra  —  jak sama się 
w yrażała  —  jest syntezą francuskiej

ców ... A  w  dodatku tym  razem  nawet 
k r y ty k a  się znarow iła. Podrażniona 
najw idoczniej w yzyw ającą postawą au­
tora, k tó ry  nagle zaczął przysięgać na 
ideały m onarchistyczne i reakcyjne, nie 
doceniła nawet w yże j w spom nianych 
w alorów  tej sztuki i obeszła się z 
Sassmannem na ogół w ręcz niespra­
w iedliw ie, przypisując całą niemal za­
sługę sukcesu —  bo sukces był i to 
wcale ładny —  aktorom , a odm aw ia­
jąc autorow i uznania, jakiem  go obda­
rzyła swego czasu z okazji w ystaw ie­
nia pierwszej części tryiogji.

T ru d n o  zresztą zaprzeczyć, że 
„ D o m  R o tszy ld ó w " istotnie jest sztu­
ką  o wiele słabszą niż „M ettern ich ". 
A k c ji nie ma wcale, a 'dialog, m iejsca­
m i zresztą bardzo ży w y  i zajmując'.-, 
czasam i staje się nudny i nużący. A  
m yśl przew odnia tej rew ji h istorycz­
nej, k tóra  w  odróżnieniu  od  znanej rot- 
szyldow skiej k roto ch w ili A rtu ra  Ros- 
slera: „P ięciu  z F ra n k fu rtu " (swego
czasu rów nież granej w  B urgtheatrze) 
razi pretensjonalnością i pozoram i, że 
się coś za nią ukryw a? O to  stw ier­
dzenie faktu, że nadeszła chwila, w  
k tó re j pieniądz staje się silniejszym  od 
m on arch ów  i kanclerzy. T o  w szyst­
ko... Bez wątpienia bardzo wiele z 
punktu  w idzenia historycznego, ale za 
m ało . na dram at historyczny. Tern 
m niej, jeśli się zw aży, że w ła śc iw e  nic 
się nie dzieje 1 że ciągle toczą się ty lk o

gracji, włoskiej techniki i rosyjskiego 
tem peram entu ludow ego.

Zorganizow ała niewielka zrazu 
grupę (szkołę) j objechała z nią naj­
ważniejsze miasta Niem iec. Austrji i 
Skandynawii. Potem, te jej objazdy 
przeszły już w  pracę stałą, a to w arzy ­
szyły  iim coraz w iększe triu m fy w  E u­
ropie i A m eryce. U staliło  się p rzek o ­
nanie, że w  tańcu Paw iow ej zaklęte 
zostało najświetniejsze piękno i cała 
bujna dusza rosyjskiego tańca. T ak , 
jak ona, nie um iał tań czyć nikt tych 
krcacyj.

W  r. 1914 tań czyła Paw łow a o- 
statni raz w  swej o jczyźn ie; zaślubiw ­
szy arystokratę angielskiego' przen io­
sła się na Zachód, ale w ystępow ała da­
lej, p odtrzym yw ała  dalej swoją kła-

Film  ten ty lk o  ze w zględu na re­
klam ę jednego z aktorów  nazw ano 
tak niesamowicie. Paweł M uni, grający 
m łodego konkurenta do ręki pięknej 
jedyn aczki sędziego, p rzez chw ilę gra 
w  zjaw ie figur w oskow ych. Jego zdol­
ności charakteryzacyjne i transform a- 
torskie są istotnie nieprzeciętne, sko­
ro1 ten sam człow iek  potrafi b yć  i 
D on Juanem i Schubertem  i m u rzy­
nem —  i N apoleonem .

P raw d ziw ym  jednak bohaterem  te­
go pom ysłow ego film u, w  k tó rym  po­
służono się interesującym  m otyw em  
figur w osk ow ych , jest stary dozorca 
panopticum , w id zący w  lalkach cos 
więcej, fflż m artwe p rzed m ioty ., Dlja 
niego- są to żyw e istoty, przyjaciele.

N o w y  Jork, 27 stycznia. (P A T ). 
Pisma tutejsze rozpisują się o anor­
m alnych objaw ach społecznych, stwier 
dzonych  podczas intensywnej w alki Z 
bezrobociem . T a k  więc dyrektor biu­
r a . pośrednictwa pracy, R yb ick i, tw ier­
dzi, że istnieje ogrom ny p opyt na słu­
żące dom owe, ale bezrobotne kobiety  
od pracy tej stronią i w olą czekać na 

j pracę w  fabrykach  lub biurach. N o w o ­
jorski kom isarz policji ze swej strony

rozm o w y na ten tem at, że M etternich  
ż y c z y  sobie w ojn y, a R o tszyld ow ie jej 
nie chcą.

Punktem  kulm inacyjnym  jest —  
jedyna zresztą naprawdę dram atyczna 
scena, w  której Salam on R otszyld  po 
długim  rozgow orze z M etternichem  w  
najw iększej pasji uderza pięścią w  stół
i ośw iadcza: „ N ie  będ zie  w o jn y , bo inie 
dam p ien iędzy!" A  że słowa te rzucone 
są w  żargonie fran kfu rcko-żyd ow sk im , 
w ięc oprócz napięcia dram atycznego 
działa także kom izm  w ym o w y. Z resz­
tą finale całej sztuki zn ów  zabarw ione 
jest żargonem : kiedy M etternich na 
przyjęciu  u R o tszy ld ó w  kapituluje o- 
statecznie i oświadcza Salom onowi 
R o tszy ld o w i na p ó ł —  serjo na pół 
drw iąco, że -rządy i dyplom acja na naj­
bliższych  sto lat ustępują miejsca nowej 
potędze pieniądza, mamusia R o tszyl- 
dow a, pani G udula kw ituje to ośw iad­
czenie słowam i, zw róconem i pod adre- 

' sem Salom ona: „Beda-nk£dich, Schłoi- 
m e!“  („P odziękuj, Szlojm e!"). A le 
to ty lk o  w  książce, bo na scenie Bu-rg- 
theatru skreślono nie ty lk o  te słowa, 
lecz —  cały p ią ty  akt-.. M im o to po 
czw artym  akcie n ikt nie zauw ażył, ja­
k o b y  jeszcze czegoś brakow ało. C h yb a  
trudno o lepszy dow ód, że „D o m  
R o tszy ld ó w " nie jest dram atem , lecz 
ty lk o  rewją historyczną. E. G.

syczną szkołę, dochody z koncertów  
przeznaczając na cele em igracji rosyi- 
skiei

R ozum iała i studiowała ewolucję, 
jakiej ulegał taniec w  ostatnich latach, 
ale p rzy  swojej klasycznej sztuce trwra- 

ia niezachwianie, jak p rzy jakimś 
religijnym  kulcie.

Szczyciła się tern, że sztukę jej 
stw orzyła ta sama epoka, która R o- 
sij dała sym bolizm , N iem com  H aupt- 
manna, a całemu światu Ibsena. Czuła, 
że jest ostatnią i często porów n yw ała 
swój taniec z „um ierającym  łabę­
dziem " (od nazw y swei w ielkiej krea­
cji), k tó ry  przecież jest p iękny nawet 
w  chw ili śmierci.

U m arła m łoda jeszcze i piękna, po­
dziwiana przez svszystkich w  swej nie­
skazitelnej sztuce.

Prasa całego świata poświęca d zi­
siaj A nnie Paw łow ej gorące i pełne 
żalu nekrologi. (— w — ).

w  k tó ry ch  obronie potrafi nawet w al­
czyć.

Piękne m otyw y idealizm u, usym - 
bolizow anego w  figurach z panopti­
cum  i w  postaci starego C hibou, zo ­
stały jednak niedociągnięte, w yrażone 
bez należytej ekspresji, jednem słowem  
w ykonanie stanęło poniżej pom ysłu.

R aził także angielski język  w  tym  
francuskim , i to typ o w o  francuskim  
obrazie, gdzie N apoleon odgryw a tak 
w ielką rolę w  życiu  uczuciow em  ludzi 
i urasta do najw ybitniejszego sym bolu 
lepszych ludzi i lepszych czasów.

Zato  gra d ozorcy C h ibou  w yn a­
grodziła wiele braków , tak. b y ła  prze­
m yślana i tak naprawdę, po prostu, 
tragiczna. J. G . Ł.

zauważa, że w  biurze rozdaw nictw a 
odzieży biedne kobiety nie chcą p rzy j­
m ow ać niem odnych sukien i kapelu­
szy. W  długiej kolejce bezrobotn ych  
przed stacją policyjną w  B rooklyn ie, 
gdzie rozdaw ano koszyki z żyw nością, 
stała siwowłosa staruszka. G d y doszła 
wreszcie do funkcjonarjusza, k tó ry  
rozdaw ał koszyki, odezw ała się: „c zy  
nie m ógłby pan zamiast jarzyn dać mi 
coś innego? N ie m ogę jeść jarzyn ". 
C o  pow iedziaw szy, nagle zachwiała się 
i padła nieżyw a. L ekarz stw ierdził 
śmierć skutkiem  udaru serca, przy-r 
spieszoną przez długie głodowanie. 
Dalsze śledztw o w ykazało, że zmarłą 
miała w  banku przeszło 5.000 doi. go­
tów k i i zam ożną rodzinę w  N o w ym  
Jorku.

Wyjaśnienia w sprawie 
prowadzenia ewidencji 

koni.
W  jednym  z ostatnich num erów  

E)ziennika U staw  ukazało się rozporzą 
dzenie, w prow adzające niektóre zm ia­
ny i uzupełnienia d c  rozporządzenia 
M in. Spraw W ojsk , i M in. Spraw W e ­
w n ętrzn ych  z dnia 23 m arca 1928 r. o 
obow iązku  odstępowania zw ierząt po­
ciągow ych, w o zó w , pojazdów  m echa­
nicznych  i row erów  dla celów  obron y 
państwa. Zm ian y te w chodzą w  życie 
z dniem 1 kw ietnia b. r.

W  zw iązku  z pow yższem  w  naj­
b liższym  czasie M inister spraw w e­
w n ętrzn ych  w yda szczegółow ą in­
strukcję dla urzędów  gm innych o pro­
w adzeniu ew idencji kom . D o  czasu 
w ydania w zm ian kow an ych  przepisów , 
które wejdą w  życie  row m eż z dniem 
1 kw ietnia b. r., prow adzenie ew iden­
cji koni obow iązuje według d o tych ­
czasow ego systemu.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 28 stycznia 1931.

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W  W E ­
W N Ę T R Z N Y C H .

W  P aństw ow ych Zakładach Służby 
Z d row ia:

D r. M e i s s n e r  Janusz, ordyna­
tor w  V II st. sł. w  P aństw ow ym  Z a ­
kładzie dla um ysłow o i nerw ow o cho­
rych w  K obierzynie —  ordynatorem  
w  V I  st. sł. w  tym że Zakładzie, dnia 
27 czerw ca 1930 r.

W e w ładzach W ojew ód zk ich :
M i a n o w a n i :

W  U rzędzie W ojew ód zkim  L w o w ­
skim :

R eferendarz w  V III st. sł. G r o -  
l i ń s k i  Leonidas —  referendarzem  
w V II st. sł., dnia 27 czerw ca 1930 r. 
W  U rzędzie W ojew ód zkim  Stanisła­

w ow skim :
Prow . naczelnik W ydzia łu  w  V I 

st. sł. S z a l o w s k i  O sw ald —  na­
czelnikiem  W yd zia łu  w  V  st. sł., dnia 
30 czerw ca 1930 r.
W  U rzędzie W ojew ód zk im  T a rn o ­

polskim :
Radca W ojew ód zk i w  V I  st. sł. 

Ż  ó r a w  s k i W ito ld  —  naczelnikiem  
W yd zia łu  w  V  st. sł., dnia 30 czerw ­
ca 1930 r.

Prow . lekarz pow iatow y w  V II st. 
sł. w  Starostw ie pow iatow em  lw o w - 
skiem dr. D  a n i e 1 s k  i Jan —  do od­
w ołania naczelnikiem  W yd zia łu  w  V I  
st. sł., dnia 26 czerw ca 1930 r.

P r z e n i e s i o n y :
R eferendarz w  V II st. sł. dr. W  e- 

r y ń s k i  Jan z U rzędu  W o jew ó d z­
kiego L w ow skiego do Starostwa p o­
w iatow ego lw ow skiego, dnia 16 czerw  
ca 1930 r.

W e w ładzach p ow iatow ych :
M i a n o w a n i :
Starosta p ow iatow y w  V I  st. sł. 

w  Buczaczu P ł a c h t a  Jan —  staro­
stą pow iatow ym  złoczow skim  w  do­
tych czasow ym  V I st. sł., dnia 17 
czerw ca 1930 r.

R eferendarz w  V III st. sł. w  Sta­
rostw ie pow iatow em  trem bow elskiem  
A d a m s k i  K arol —  referendarzem  
w  V II st. sł., dnia 27 czerw ca 1930 r.

R eferendarz w  V II st. sł. i k iero­
w n ik  Starostwa pow iatow ego w  M iel­
cu B a l i c k i  M arjan —  starostą po­
w iatow ym  m ieleckim  w  V I st. sł., 
dnia 27 czerw ca 1930 r.

R eferendarz w  V III st. sł. w  Sta­
rostw ie pow iatow em  pilzneńskiem  
B u r s z t y n  Tadeusz —  referenda­
rzem  w  V II st. sł., dnia 27 czerw ca 
1930 r.

Starosta p ow iatow y w  V II st. sł. 
w  Ż ó łk w i B e r n a t o w i c z  Stefan — • 
starostą p ow iatow ym  żółkiew skim  w  
V I  st. sł., dnia 27 czerw ca 1930 r.

(„M on itor Polski" N r. 5, z dnia 
8 stycznia 1931 r.).

(D ok. nast.)

Państwowy kurs dokształ­
cający dla czynnych wy­

chowawców.
M inisterstw o Pracy i O pieki Spo­

łecznej organizuje now y IX -ty  z k o ­
lei kurs dokształcający dla czyn n ych  
w ych o w aw có w  zakładów  opiekuńczo- 
w ych o w aw czych . Kurs rozpoczyn a się 
dnia 2-go marca r. b. i trw ać będzie 
z 12-dniow ą przerw ą na ferje świą­
teczne —  do 15-go czerw ca r. b.

Kandydaci na kurs muszą się w y ­
kazać odpow iedniem  w ykształceniem  
ogólnem  (conajm niej 4 klasy szkoły 
średniej, lub 7 klas szkoły pow szech­
nej), 4-letnią p raktyką  w ych ow aw czą  
w  zakładach i zaświadczeniem , że są 
czyn n ym i w ychow aw cam i.

Podania w raz z życiorysem  i fo- 
tografją należy składać do' M inister­
stwa Pracy i O pieki Społecznej naj­
później do dnia 20 lutego r. p. Kurs 
jest bezpłatny.

K andydaci m ogą na w niosek u rzę­
dów  W ojew ód zk ich  (K om isarjatu R zą ­
du) o trzym ać stypendja na odbycie 

| kursu, oraz zw ro t kosztów  podróży.

Ze srebrnego ekranu.

Siedm twarzy
czyli Gabinet woskowych lalek.

Wytwórnia Fox’a. W głównych rolach: Paul Muni i Mar-
guerite Churchil.

Anormalne objawy społeczne
podczas walki z bezrobociem w Stanach Zjedn.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. K órola  W . 

G r.-kat. Paw ia

W schód słońca g 7 m 04 
Zachód „  g 16 m 11 
Długość dnia g 9 m 18

L W O W S K A
T E A T R  W IE LK I.

Środa, 28 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„P taszn ik  z T y ro lu ” , operetka Zellera.

C zw a rtek , 29 b. m „ o godz. 3.30 popoł.: 
„K op ciu szek ” , baśń sceniczna W alew skiego. 
(C en y najniższe.)

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 28 b. m. i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w iecz.: „C zło w ie k  z  teką“ , dram at 
Fajki. (W ystęp K. A dw en tow icza.)

T E A T R  M A Ł Y .
Środa, 28 b. m.. D ziś teatr n ieczyn ny 

z  pow odu przygotow ania  do jutrzejszej pre- 
m jery.

C zw a rtek , 29 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
„P rzy g o d y  C h . A . Plina” , chaplinada N. 
G arai‘a.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
Piątek, 30 styczn ia: X I M istrzow ski K o n ­

cert abonam entow y — • Em anuel Feuerm ann, 
w iolonczelista. 662-2

T y lk o  dwa w ystęp y  Fr. Schiitza, p ierw sze­
go barytona opery prakiej, dadzą nam  spo­
sobność usłyszenia tego zn akom itego artysty  
w  jego popisow ych partjach : toreadora w 
,,C arm en ”  i ojca w  „T ra via c ie “ . O bie te 
op ery  w ypełnią w ieczory  czw artk o w e i so­
botn i, pod dyr. M. Z u n y  i PolzinettPego; 
partneram i w ybitn ego gościa będą pp.: C z a r­
necki, W alew ska, Szlem ińska, W roński.

„Ż a rt a  la C a rte ”  —  to lekkostraw n y 
coctail .dowcipu, hum oru, satyry  i m elodii 
a  zarazem  p rzeb ojow y ty tu ł p om ysłow ej no­
w ej rew ji „N aszego O czk a ”  —  pióra W ik to ra  
Budzyńskiego, z m u zyką: A słanow icza, Erjana, 
Plellera i S koczka, k tó ra  ukaże się po raz 
p ierw szy 6 lutego, w  piątek, w  b. teatrze 
N ow ości, B ilety w  ^przedsprzedaży w  kinie 
„K o p e rn ik ”  w  cenie o d  1 do 5 zł.

BUL PRBSY 31 STYCZHfl 1931 r.
dzon ych  przez kolegów , w ydaje Sekretariat 
Z w iązku  codziennie od godziny 18 —  20 z 
w yjątkiem  niedziel i świąt. N astępny D ancing 
Z. O . R . odbędzie się w  poniedziałek, 2 lutego 
w  tym  samym lokalu.

Znana prelegentka m iejskiego Zakładu  ga­
zow ego, p. Zaleska, w ygłosi dziś, we - 
o godz. 16.50 p rzez radjo aktualn y referat
0 gotow aniu i pieczeniu na gazie. R eferat ten 
przezn aczony w yłączn ie  dla pań, w yw oła  za- 1 
pewne zainteresowanie w śró d  naszych gospo­
dyń  w  chw ili, gdy po całym  świecie ro z­
brzm iew a hasło oszczędności.

Ze Z w ią zk u  A d w o k a tó w  Polskich. W  
czw artek , dnia 29 styczn ia  br. o godz. 18.30 
odbędzie się w  lokalu  Z w iązk u  (ul. Sokola 4, 
II p.) w yk ład  dra B runona Pokornego1 o N o ­
wem  Polskiem  Praw ie G órn iczem , na k tó ry  
Zarząd  Z w iązk u  zaprasza w szystkich człon k ów  
O ddziału  Lw ow skiego tu d zież cz ło n k ó w  P o l­
skiego T ow a rzystw a  Praw niczego we L w o ­
wie i Lw ow skiego O ddziału  Zrzeszenia Sę­
d zió w  i P rok u ratorów  R zeczypospolitej P o l­
skiej.

T o w a rzy stw o  U rzęd n iczek  P o cztow ych  
„Schron isko”  u rządza pod protektoratem  
Prezesowej W ilhelm in y M oszorow ej i Prezesa 
D om inika  M oszoro, na cele budow y własnego 
dom u „W ie czó r K arn aw ałow y” , k tó r y  odbę­
dzie się w  sobotę, dnia 31 styczn ia  br. w  sa­
lonach hotelu  G eorgea. Zaproszenia w ydaje 
codziennie B iuro Inform acyjne D yrek cji P o czt
1 T elegrafów , I p., gm ach G łów n ej P o czty , 
ul. S łow ackiego 1. 1.

U ro czyste  nabożeństw o odbędzie 
się w  niedzielę, dnia 1 lutego 1931 o 
godzinie 10-tej przedpołudniem , z 
okazji im ienin Pana Prezydenta R z e ­
czypospolitej Polskiej, Ignacego M o ­
ścickiego, w  gminnej synagodze p o­
stępowej (Tem plum ) p rzy  ul. Ż ó ł­
kiewskiej.

"Wojewoda lw ow ski dr. Bronisław 
N akon ieczn ikow  - K lukow ski w yje­
chał w  sprawach służbow ych  do W a r­
szawy, w obec czego w  piątek, d nia ' 
30 bm. nie będzie udzielał audjencji.

Posiedzenie R ad y  m iejskiej odbę­
dzie się w  czw artek, 29 bm. o godz. ; 
19-tej. N a  porządku posiedzenia jaw -' 
nego ro spraw, a tajnego 4.

NA U B R A N I A  
MĘSKIE, 

PALTA, FUTRA S U K N A „HURTOW NIA 
T E K S T Y L N A "

S P Ł A T Y

Straszna katastrofa sam olotow a —  wesoła 
i n iegroźna —  będzie tem atem  zupełnie m o­
dernistycznego, lekkiego sketchu w nowej re­
w ji pióra W . Budzyńskiego, k tó rą  p rzy g o to ­
w uje „N asze O c zk o ”  na dzień 6 lutego, pią­
tek , w  teatrze „N o w o śc i” .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : M aurice C hevalier w  d źw ię­

k o w cu  „Z a  oceanem ” .
C A S I N O : „P oku sa” , film  d źw ięk o w y.
C H IM E R A : „Jej pierw szy całus” .
F A T A M O R G A N A : „M iłość w  kajdanach” 

oraz  „K siężn iczka Jazbandu” .
G R A Ż Y N A : „S k rzyd lata  flo ta ” , Ram on 

N o w arro .
K O P E R N IK : „In dyjski grobow iec".
L E W : „K atarzyn a  I” , L ii D agover i D y 

m itr Sm irnow . Śpiew y i ch ó ry  w  języku  ro ­
syjskim .

M A R Y S IE Ń K A : „In dyjski grobow iec” .
O A Z A :  „Pod dacham i P aryża”  —  io o % ' 

dźw ięk o w y.
P A Ł A C E : „Siedm  tw arz y ”  —  N iesam o­

w ita historja gabinetu figur w oskow ych.
P A N : „T ajem n ica  studen tki” .
P A S A Ż : Kcn M aynard „U p ió r stepu”

oraz dodatek dźw iękow y.
P R O M IE Ń : „O b ła w a ” .
R A J : „U p a d ły  anioł”  z N an cy C arrol

i G ary  C o o p er” .
S P L E N D ID : „T u n e l przestępców ” .
S T Y L O W Y : Greta G arbo, John G ilbert 

w  „S ym fon ji zm ysłów ”  oraz M iłość Szopena” .
U C IE C H A : „A m e ry k a ”  oraz „M o n ty  

w yw iad o w ca” .

Szkło, Porcelanę, Kryształy

fgJS ALEKSANDER ONYŚKO
u l.  H a l ic k a  20  (rógr W ałow ej) T e ł , 6 9 -7 5

Jasełka Polskie odegrają dzieci z  g o d z i ­
n y  Sierocej po Poległych w  O bronie Lw ow a i 
K resów  W schodn ich”  w  poniedizialek 2 lutego 
o  godz. 5-tej popoł. w sali Batalionu Sanitar­
nego p rzy  ul. Jabłonow skich. U prasza sic 
szczególniej m łodzież o liczne przybycie, nic 
pobiera się w stępów  ty lk o  dobrow oln e datki. 
Zespół am atorski „R o d zin y  Sierocej”  jest do­
brze w y ćw iczo n y  i już ru tyn ow an y.

Z w iązek  O fice ró w  R ezerw y we Lw ow ie 
zaw iadam ia człon ków , że w  sobotę dnia jt 
styczn ia  br. odbędzie się w  H otelu  E u rop ej­
skim  pl. M arjacki 4 parter (dawniej lokal re­
stauracji hotelow ej) D ancing dla człon ków  
Zw iązku , ich rodzin oraz w prow adzon ych  go­
ści. Początek o godzinie 19.30. K a rty  stałego 
wstępu na zabaw i' Z. O. R. dla gości w prow a-

żenie. W zięło  w  nim udział ponad 
300 osób; cyfra  w  naszych stosunkach 
rekordow a, św iadczy dosadnie o  ro z­
woju tej placów ki zdrow ego ducha w 
zdrow em  ciele. Piękne przem ów ienia 
wygłosili ks. kanonik D ubiel, dyr. 
Sm olicki i inni. O ch ocza zabawa 
przeciągnęła się do białego dnia.

Po powrocie z zagranicy najnow sze fasony 
ubrań męskich tan io  i solidnie w ykonuje

ŻUCZKOWSKI TELEÛ 45̂ ł23
Zu życie  w o d y  z centralnego w odociągu

w  czasie od 18 do 25 b. m. W  niedzielę, 18 
bm. zu ży to  19540 m 3 w o d y; w  poniedziałek, 
T5, bm. zu ży to  21350 m3 w ody, we w torek, 
20 bm. zu ży to  22150 m 3 w o d y; w  środę, 21 
bm. zu ży to  22714 m 3 w o d y; w  czw artek, 22 
bm. zu ży to  22330 m3 w o d y; w  piątek, 23 bm.
zu ży to  22846 m3 w o d y ; w  sobotę, 24 hm.
zu ż y ło  22561 m 3 w o d y ; w  niedzielę, 25 bm.
zu ży to  19674 m 3 w ody.

N o w e ceny m ąki i p ieczyw a. N a zasadzie 
rozp orząd zenia  M inistra Spraw  W ew n ętrz­
nych , zarząd miasta Lw ow a ustalił inowe cen y  
m ąki i p ieczyw a z mocą obow iązującą od dnia 
29 bm. I tak : 1 kg. m ąki pszennej 65%  ma 
k oszto w ać w  sprzedaży w  m łynie 44 gr., u 
hu rtow n ika, w  sprzedaży detailicznej 52 gr., 
1 kg. m ąki żytn ie j typ u  urzędow ego w  m ły ­
nie lub u h u rtow n ik a  30 gr., 1 k g  .chleba 
z  m ąki żytn ie j ciem nej w  piekarń: 24 groszy, 
w sklepie lub na straganie 26 gr., 1 kg. chleba 
z m ąki żytn iej ty p u  urzędow ego w  piekarni 
36 gr., w  sklepie lub n a  straganie 38 gr. —  
R eszta p ieczyw a bez zm ian.

A resztow anie kom unistów . W  zw iązk u  
z  likw idacją K . P. Z. U . na W ołyn iu , uciekło  
k ilk u  kom unistów  z  Łucka do Lw ow a. W  
ślad. za nimi p rzy b y ł tutaj prow adzący śledz­
tw o kom . Zarem ba i dokonał szeregu aresz­
tow ań.

W y ro k  śm ierci. Po dw udniow ej ro zp ra ­
wie został T eo d o r K it, oskarżon y o za m o r­
dow anie żo n y, skazany na karę śmierci p rzez 
■powieszenie. Straszny w y ro k  p rzyją ł K it z 
zupełną apatją.

Źle w ych o w an y pies Jana B uffiego, p ro­
w a d zo n y  na lineWce przez zajętego u tegoż 
w oźnicę, u g ry z ł w  nogę emer. fun kcjo n ariu ­
sza. kolejow ego, W ładysław a Szczygła. O p a­
trzy ło  go Pogotow ie ratunkow e, psa zaś od­
dano do zbadania przez lekarza w eteryn aryj­
nego.

Na fali dnia.

Plaga egipska.
Sensacyjna afera Pow szechnego Za-- 

kładu K redytow ego jest w yrazem , na 
jak szeroką, niezm ierzoną w prost ska­
le rozm aite indyw idua z pod ciem nej 
gw iazdy pod płaszczykiem  pseudo- 
pow ażn ych  firm  uprawiają w yzysk  i 
oszustw o —  z drugiej strony zaś, jak 
w ielkie masy ludzi daią sic brać na 
lep natrętn ych  agentów . K rążą po 
miastach i wsiach niezliczone ich za­
stępy, oferując na sprzedaż n ajroz­
maitsze przedm ioty od aparatów  do 
m ycia okien do papierów  w artościo­
w ych  i umieją potęgą swej elokw encji 
zm usić do kupna ludzi, k tó rzy  naj­
mniej ich tow aru potrzebują i często 
nie mogą naw et podołać w ziętym  na 
siebie obow iązkom  spłacania rat.

A gen t taki um ie w kręcić się do d o­
mu z niesłychaną zręcznością naw et 
w ted y, gdy m u gospodarz lub służba 
drzw i przed nosem zam yka. W y szu ­
kać w ted y  potrafi pretekst, że p r z y ­
chodzi „w  w ażnej sprawie fam ilijnej", 
a nawet ośmiela się przedstaw ić jako 
krew n y lub przyjaciel pana lub pani 
dem u, w prow adzając w  błąd d om ow ­
ników . Biedna ofiara, o ile od progu 
nic zdoła się w yzw o lić , jest już w  szpo 
nach chytrego agenta lub agentki. Pod 
pisuje cyrograf i zobow iązuje sie pła­
cić pod groźbą skargi sadowej m ie­
sięczne raty za rzecz zgoła iei niepo­
trzebną, sprzedaną za cenę nieraz 
dw akroć przew yższającą istotną jej 
wartość.

W  ten sposób setki i tysiące ludzi 
kupują losy, dolarów ki, prem iów ki, 
odkurzacze elektryczne, rozpylacze, 
książki lek irsk ie  w ydane przed la ty  
kilkudziesięciu i tłum aczone k a ryg o d ­
ną polszczyzną —  Bóg wie co jeszcze! 
Pół biedy, jeżeli fmma, k tóra  sprzedała 
daną rzecz, istotnie po spłacie rat 
(nigdy wcześniej.) uiści się z p rzy ję te - ' 
go zobow iązania dostarczenia tow aru . 
Byw ają w yp ad ki, jak właśnie ujawniła 
aiera Pow sz. Z akładu K red ytow ego, 
ze sprawa jest n ietylko  w yzyskiem , ale 
prostem  oszustwem., kradzieżą. A fe ­
rzyści z w yładow anym  cudzym  gro-

Ś. p. K azim ierz Lubieniecki, emer. 
sędzia Sądu okręgow ego, zm arł w c zo ­
raj nagle, p rzeżyw szy  lat 57. Po ustą­
pieniu ze służby sądowej, oddał się z _ 
zapałem przem ysłow i i sportow i. Bral 
niezw ykle czyn n y udział w  życiu  to- 
w arzyskiem  i społecznem  L w ow a. C ie ­
szy! sic w szerokich kołach wielką 
sym patją. O sierocił żonę i dwoje dzieci.

U ro czysty  obchód ku  czci ś. p. 
profesora dra Benedykta N ałęcz D y ­
bow skiego odbędzie sie w  piątek dnia 
30 stycznia 1931 G o godzinie 1 8-tej 
w auli U n iw ersytetu  Jana K azim ierza.

Protest K oła  Polonistów  U . T. K .
jak  się dow iadujem y, zarząd i kom i­
sja rew izyjna Kola Polonistów , w y ­
stosowały do prasy następujące spro­
stowanie; „K om isja R ew izyjn a  i człon 
kow ie W ydzia łu  K oła Polonistów  
Stud. U niw ersytetu  Jana K azim ierza 
stwierdzają, że akces K ola Polonistów  
do „O św iadczenia T o w a rz y stw  A k a ­
dem ickich L w ow a w  sprawię brze­
skiej" zgłoszony został przez prze­
w odniczącego w brew  statutow i, oraz 
bez uchw ały W yd zia łu  K oła. z k tó ­
rym  sic przew odniczący w ogóle nic 
porozum iał".

R ew izja  czyn szów  w  dom aćh m iej­
skich. P od przew odnictw em  r. Śliw iń­
skiego odbyło się posiedzenie komisji 
rew izji czyn szów  w  m iejskich domach 
m ieszkalnych. W  posiedzeniu wziął 
udział wicepr. inż. K olbuszow ski. Po 
wysłuchaniu sprawozdania kom isji i 
po dłuższej dyskusji komisja uchwaliła 
obniżkę czyn szów  w now o w yb u d o ­
w anych  dom ach p rzy  ul. A rciszew ­
skiego. Z n iżka ta w ynosić będzie o k o ­
ło 2$%  czyn szów  dotychczas płaco­
nych  i obow iązyw ać będzie od chwili 
zajęcia m ieszkań przez lokatorów , a 
ma być zastosowana z dniem 1 lute­
go b. r.

O p łatek  w  Sokole I V  pozostaw ił 
po sonie n iezw ykle sym patyczne wra-

LWOW, RYNEK45
TANIO —  TOWAR DOBOROWY 

PRÓBKI —  SPŁATY PŁÓTNA
NA BIELIZNĘ 

1 POŚCIEL 
WEBY, ZEFIRY

K O Ł D R Y , m aterace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R. 
D rżała, L w ów , C h o rążczyzn a  5, obok 
Kina „A p o llo " . Przerabia kołdry pc 
6 zł., m aterace po 8 zł.

szem portfelem  czm ychają za granicę, 
a ty  pisz na B erd yczów !

Panie, zachow aj nas przed agenta­
mi i kom iw ojażeram i!

(h )

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Uczestników Powstania z r. 1863164.

U czestn icy Pow stania 1863 r. od­
byli swe doroczne 43 zebranie w  dniu 
24 bm. w  sali własnej p rzy  ulicy św. 
T eresy L. 4. Z  r4 ży jących  we L w o ­
w ie uczestników  Pow stania z r. 1S63 
p rzyb y ło  na zebranie pięciu: prezes
K u czyń ski M arjan, wiceprezes T eo fil 
B entkow ski i członkow ie: H irsch R a ­
fał, M oraw ski Jan i Siiss A n ton i. Z  p o­
za grona uczestników  Powstania brali 
udział w  zebraniu członkow ie W y ­
działu T -w a  pp. Skw arczyń ski i m ajor 
K lin k . Zebraniu przew od n iczył prezes 
K u czyń ski, k tó ry  przedstawił spraw o­
zdanie z czynności W yd zia łu  T -w a  za 
rok  1930. Po przedstawieniu spraw o­
zdania kasowego przez p. S kw arczyń - 
skie.go zebrani udzielili W yd zia łow i 
absolutorjum  w raz z podziękow aniem  
Pp. K uczyń skiem u i Bentkow skiem u za 
stalą ofiarną troskę o dobro T -w a  i je­
go członków .

W  czasie zebrania, a w zw iązk u  z 
obchodzoną tak uroczyście w  naszem 
mieście roo-ną rocznicą Pow stania L i­
stopadow ego —  poruszono sprawę 
sprowadzenia doczesnych szczątek puł­
k o w n ika  W ojsk  Polskich z rok u  1830 
1831, ś. p. Karola R adw an Paszkiew i­
cza, dow ódcy plutonu Podfchorążych- 
B elw ed erczyków  w  ona historyczną

noc 29 listopada 1830 roku. U m arł o n  
i b y ł pochow an y w  R om aniu w  R u - 
munji, w  podziem iach kaplicy L ity ń ­
skich. D la miasta naszego- b y łob y  chlu- 
bnem i zaszczytnem , gd yb y  zw ło k i te­
go Żolnierza-Bohatera spoczęły  w  m au­
zoleum  na cm entarzu  Ł ycza k o w sk im  
w  rejonie cm etarzyka Ż o łn ierzy  z r. 
1830/31. U czestn icy  Pow stania z r. 
18(33/(54 apelują do m .arodajnych osób, 
o przeprow adzenie ekshum acji zw ło k  
ś. p. płk. Paszkiew icza, sprow adzenie 
ich do L w ow a jeszcze w  czasie dogod­
nym , t. j. do w iosny b. r. i złożenie 
na cm en tarzyku  1830/31 roku. Zain­
teresow anym  udzielić m oże w szelkich  
wyjaśnień U czestnik Pow stania z  r. 
1863/64 p. porucznik T eo fil B en tk o w ­
ski, zam ieszkały p rzy  u licy  L. Sapiehy 
L. 29 II p., k tó ry  b ył przyjacielem  ś. 
p. płk. Paszkiew icza 1 w  chw ili jego 
zgonu zajm ow ał się pogrzebem  w  R o-
mamu.

Idealna pasta do zębów
KREM P E R Ł O W Y

IH N A T O W IC Z  —  L W Ó W
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D r. W A C Ł A W  M O R A C Z E W S K I.

Na marginesie
„C zło w ie k  z teką", k tó ry  grany był 

w  teatrze R ozm aitości z  doskonałem  
zrozum ieniem  i stanow ił n o w y dow ód 
świetności reżyserji —  jest niezaprze- 
czenie dziełem  talentu, ale posiada ja­
k o  u tw ó r pew ne usterki, k tóre  do nie­
porozum ień pom iędzy w idzem  a auto­
rem  prow adzić m ogą. Pan A leksy  Faj­
k o  jest w ielkim  artystą, um ie budow ać 
sceny, umie ch arakteryzow ać ludzi i 
pani de T ravers, i R ed u tkin  i L iehow - 
ski a naw et sam G ranatów  są typ ow e- 
mi postaciam i. N iestety zabrakło  au­
toro w i w  ostatniej chw ili tchu i nie- 
pow iedział tego, co  zdaniem  naszem 
było  najważniejsze: nie uzupełnił w y ­
znaniem  tego, co  istotną cechę boha­
tera stanow iło.

D ziw ić  się nie m ożna, że  ostatni 
akt działał raczej słabo, albo m ów iąc 
szczerzej —  ch yb ił celu i pozostaw ił 
pew ne nieporozum ienie, b y ł naw et dla 
G ranatow a k rzyw d zą cy . "Widz m ógłby 
w yw n ioskow ać, że G ran atów  jest z w y ­
kłym , brutalnym  karjerow iczem , a 
na pew no nie leżało w  zam iarach au­
tora zrobić z G ranatow a karjerow i- 
cza. Że G ran ató w  karjerow iczem  nie 
jest ani brutalem , o tern św iadczy naj­
lepiej scena z synem, ta św ietna scena 
z synem, k tóra  pow inna była służyć za 
m o ty w  do przem ów ienia w  ostatnim  
akcie. T a k  m ów ią właśnie ci, k tó rzy  
brutalam i n i e  są , k tó rz y  grają ro ­
lę k arjerow iczów  w  oczach nie da­
leko  w idzących  ko legów  i słucha­
czy , ale k tó rzy  właśnie są ty lk o  „p ry n - 
cypialistam i" —  i k tó ry ch  natura 
w zd ryga  się przed podłością i łatw ą 
zdobyczą. —  N au ki, k tóre G ran atów  
daje synow i, owa chęć ogołocenia go 
ze w szystkich  uczuć, to  złorzeczenie 
w szelkiej czułości —  jest właśnie tra- 
gedją G ranatow a, k tóra  go w reszcie 
zabija.

Że strącił gada, k tó ry  m u na dro­
dze stawał, to  wedle jego  „ z  a s a d " było  
konieczne, nawet dobre. Przecie b ył 
koch an y przez u czn iów  —  w yb ran y 
istotnie spraw iedliw ie i w edle zasług 
do spełnienia celów  n ajw yższych  —  i 
m iałby się narażać na denuncjacje, 
szpiegow anie p rzez lichego  zazdrosne­
go  czło w iek a? I G ran ató w  w zbudza 
na swem  stanow isku now em  tensam 
szczery zach w yt i entuzjazm , którego  
k arjerow icz nigdy b y  zd o b yć niem ógł.

Jest dalej bożyszczem  słuchaczów  i 
słuchaczek i jeżeli do jednej z nich za-

teatralnych.
pałał miłością to  napewno nie dla zro ­
bienia karjery, nie dla w ytw orzen ia  so­
bie protekcji u brata, k tórego  poznaje­
m y jako czystego, zapatrzon ego w  ide­
ały m arzyciela i niezdarę, gotow ego 
p akow ać do ku fra  karafkę i trzy  pary 
szelek —  a k tórego  przecie musiał p o­
znać G ranatów . N ie, G ran ató w  kocha 
Zinę, b o  chce się od  niej n au czyć tego 
prostego czystego  życia, chce się o- 
przeć o tę duszę nieskom plikow aną, a 
m ocną, wierzącą, nieanalizującą —  tę 
duszę, której los oszczędził kon flik tów - 
A  kiedy przyjeżd ża jego żona z  synem, 
G ran atów  jako  „p ryn cyp ia lista" usuwa 
ją z dom u —  uważa, że m iędzy nimi 
w szystko  jest skończone, że opuściła 
go  przez słabość i że sobie jakoś da ra­
dę. —  O m ylił się. Pani de T ravers jest 
głęboką i czułą a do gruntu szlachetną

NAJNOWSZE
„K o b ieta  W spółczesna". T y go d n ik . W  nu­

m erze 3-cim  tygodn ika „K ob ieta  W sp ółcze­
sna" z artyku łu  „Z d o b ycze  m ieszkaniow e 
Szw ecji" Janiny G in ett-W ojn aro w iczow ej, do­
w iadujem y się, jak wiele zrobiła  Szw ecja w  
tym  kieru nku , aby u łatw ić sferom  pracującym  
posiadanie w ygodn ych , tanich i higjenicznych 
mieszkań. K. M uszałówna w  artyk u le  „A m y  
Johnson —  narzeczona p o w ietrza" daje nam 
ciekaw ą sylw etkę znakom itej lo tn iczk i angiel­
skiej. W  dziale literackim  czytam y ciekawą 
opowieść egipską, przełożoną z francuskiego, 
p. t. „Ż eb ra k " G abrjela Karskiego. Następnie 
Z E T P E  „O statn ie  wiadom ości z  fron tu  na­
u ki", H alin y Siem ieńskiej „C ich e  zw ycięstw o 
fem inizm u w łoskiego", M arceli H alicz „Stare 
p ann y", Z. Popław skiej „ O  cyfrach , m ałżeń­
stwach i ro zw odach " i C z. W ojeńskiej „W śród  
książek". —  D od atek  „M ó j D om " z  piękne- 
m i m odelam i sukien balow ych  daje nam cie­
kaw y a rty k u ł J. O r y n ży n y  p. t. „Z astosow a­
nie tkanin d ek o racyjn ych  ze ln u", M. A n k ie- 
w iczow ej „P o zo ry  często m ylą" i J. B rzósko- 
G uderskiej „P aso rzyty  i ch o rob y na roślinach 
d o n iczk o w ych ". —  W  dodatku  tablica kro ju  
„A te lie r T ek sty ln e" na piękną pyjam ę z  crepe 
satin w  połączeniu k o lo ró w  czarnego z  białym .

N r . 2 d w utygod nika „Ś w iat K o b iecy" 
przyn osi następujące a rty k u ły : K azim ierz Broń- 
c z y k : Fałsze sp ojrzen ia; K azim iera A lb erti: 
N a  m ojem  biurku, sy lw etk i genjalnej m alarki 
Z o fji Stryjeńskiej; Irena K rzy w ick a : Miesiąc 
w  W arszaw ie, kro n ik a  sto licy ; M ary Pat: N aj- 
postępow sza organizacja kobieca ch w ili obec­
nej; A urelja  W yleżyń sk a: D w a bale w  O perze; 
A lfonsina S torn i: Z w o d n icza  gra, w iersz; Ja­
nusz Stępow ski: Ż u bry i Park N a ro d o w y  w 
B iałow ieży; Janina O sińska: M ój stolarz, mój 
stół i ja; Z ygm un t Przerębski: W  krainie ma­
nekin ów ; A . G . G reen w ood: M iłość kobiety, 
now ela; T y m . T erleck i: D w ie p rem jery, spra­
w ozdanie z teatru Schillera; Przegląd książek; 
K ron ik a; H igjena i ku ltura  ciała; K orespon­
dencja o  m odzie i piękne m odele sukien; R o -

istotą. M oże niezdarna życio w o , co w i­
dać z tej gotow ości, z jaką przyjm uje 
pom oc szubraw ca R edutkina, ale jakże 
prędko poznaje się na tym  szantaży­
ście, z jaką niezłom ną pogarda od rzu ­
ca jego w spółdziałanie; dla niej jedna 
pozostanie droga —  śmierć. C z y  G ra­
natów  dla karjery w ystępuje przeciw ­
k o  swem u m istrzow i i przyjacielow i, 
starem u profesorow i o sklerotycznem  
sercu? N apew no nie. Z n ow u  „zasady" 
jego, zasady, którem i się jprzejął, zasa­
dy wedle k tó rych  chce życ  i pracow ać, 
nie pozw alają mu na tolerow anie te­
go, żeby człow iek niedołężny i cz ło ­
w iek bądź co bądź innych przekonań, 
k tó ry  ty lk o  z konieczności przystoso­
w ał się do now ego życia, k tó ry  o in- 
nem życiu  m arzy —  żeby ten człow iek 
stał na czele. —  'W szakże nieraz już 
G ranatów  złościł się, że go uważają za 
ucznia, za dalszy ciąg profesora A n - 
drosowa. Zapew ne użycie tegO' środka 
oskarżenia, w ygląda na prostą denun­
cjację i tak też pojęli naiwni koledży

CZASOPISMA.
bo ty  ręczne, kurs ro bó t siatko w ych ; K ącik 
p ra k ty czn y; T o w a ro zn a w stw o ; O  racjonalnem  
sprzątaniu; Przepisy gospodarskie, odpow ie­
dzi redakcji i t. d. B ogaty m aterjał w połow ie 
literacki, w  połowie p rak tyczn y  zw iązany jest 
w tak harm onijną całość, że „Św iat K o b iecy" 
przedstaw ia się jako doskonały typ  czasopisma 
przeznaczonego dla kobiet.

N r. 3 tygodn ika „B lu szcz" rozp oczyn a 
a rty k u ł J. Strzeleckiej „Lepszość świata k o ­
biecego", w  k tó ry m  ta bystra obserw atorka 
zjaw isk  społecznych poddaje rzeczow ej rew izji 
u tarte  pojęcia o w yższości kobiet. T rzciń ska- 
K osterbina w  a rty k u le  „M iss Johnson —  sła­
w a lo tn ictw a  angielskiego w  W arszaw ie" o- 
pow iada o  w y czy n a ch  sp o rtow ych  i bytności 
w  naszym  k ra ju  odw ażnej lo tn iczki. W . G er- 
main w  interesującym  i pięknie ilustrow a­
n ym  feljetoinie „W ysp a M ajorka i w spom nie­
nia pewnej z im y " idzie śladami C hopin a i 
G eorge Sand. C iep ły  obrazek S. B orow skiej 
„N ia n ia "  i p oczątek  ciekaw ej n ow eli K . M a­
zu rk ow ej pt. „N iem a p o w ro tu " oraz  bogaito 
ilu strow an y i ż y w y  kącik  aktualności u zu p eł­
niają dział literacki. —  W  dziale p ra k ty czn ym  
zw raca  uwagę artyk u ł B orow skiej-T readw ell 
„Jak kob iety  ze le k try fik o w a ły  A n glję", „ D r o ­
ga do szczęścia" W . D obrzańskiej, „M odne 
drobiazgi balow e" M abel, „M o n etka  - aksa­
m itk a" prof. F. T eo d o row icza , „M asło i inne 
tłuszcze jadalne" oraz przepisy gospodarskie 
Pani E lżbiety. —  W  dodatku  „M o d y  i ro­
b o ty "  piękne modele sukien karn aw ałow ych  
z  artyku łem  W eil „ O  sukniach k ró tszy ch ".

„P rzegląd  S p ołeczn y" —  m iesięcznik p o­
św ięcony zagadnieniom  pracy "społecznej i o- 
pieki nad dzieckiem  mieści w  ostatnim  num e­
rze: dr. A da R eichensteinow a: O  postępach
pracy T o w a rzy stw  dla W alki z handlem  k o ­
bietam i i dziećm i (O chrona K obiet) i o  potrze- 

j b ie  łącznej akcji. D r. Leon G utm an: O  nową 
orjentację w ychow aw czą. W . Safir: Praca spo- 

1 leczna m łodzieży niem ieckiej.

i zapalony słuchacz T o p o le  —  ale 
naiw ny kolega dóstał natychm iastow ą 
odpraw ę, kiedy próbow ał „iść ręka w  
rękę“  —  rozum iejąc, że teraz już 
w szystko  w  porządku. N aw et słuchacz 
T o p o le  —  zachw iał się w  swojem  po- 
chopnem  oskarżeniu, kiedy usłyszał go­
tow ość G ranatow a w yjazdu  na K au ­
kaz, a szczególnie słysząc jego spokoj­
ny iron iczny sąd o  m łodzień czych  po­
dejrzeniach.

I ta scena, jedna z n ajw yższych, da­
ła zn ow u  d ow ód  oczyw isty , jak s a ­
m o t n y m  jest człow iek  w yższy , że 
naw et kochająca kobieta tego sposobu 
życia  nie oceni, że ona nawet go op u ­
ści, że ona naw et podzieli opinję o gó ­
łu, że pójdzie po drodze tej łatw ej tej 
popularnej hipotezy.

Jako kropla przepełniająca czarę 
g o ry czy  jest groźba oskarżenia o za­
bójstw o tego L ichow skiego. —  G rana­
tó w  okopuje się, jak m oże —  ale w re­
szcie —  chce ustąpić — ■ tym  razem  na 
zawsze, n ietylko  podróżą na K aukaz. 
K ied y panienka strzela dc niego, p o­
trafi to p rzyjąć z całym  spokojem  i nie 
bierze za złe tego „usiłow anego m or­
derstw a", ty lk o  u kryw a to i puszcza 
spraw czynię bezkarnie. Już dojrzał 
plan jego. Już wie, że ma odejść —  
chce ty lk o  przed  śmiercią o s t r z e d z  
słuchaczy przed tern, co  się nazyw a 
„pryncyp ialnością” . —  Pokazać im ra­
nę śm iertelną sw ego życia.

T u  właśnie panu A leksem u Fajce 
tchu zabrakło. O czekiw aliśm y, że w iel­
ki1 artysta zdobędzie się na syntezę, że 
pow ie —  co  raz już zazn aczył: —  jaki 
jest ko n flik t pom iędzy rozum em , a na­
turą ludzką. T o  co1 w  „Przestępstw ie i 
k arze" D ostojew skiego tak wspaniale 
w yłuszczone zostało, musiało b y ć  tu 
pow tórzon e. M yśl rozsadziła ciało. 
Przew inienia G ranatow a b y ły  w  z a ­
s a d z i e  słuszne, rozum em  usprawie­
dliw ione —  ale cała ku ltura ludzka, na­
grom adzone w  niej skarby i potrzeb y 
ducha —  upom niały się o  swoje prawa. 
A l. Fajko —  m ó w i  w praw d zie z g ry­
zącą ironją o tych , co  z piórem  w  kie­
szeni zajm ą każde stanow isko i „rę k a  
w  rękę" gotow i iść. —  Pogardza nim i. 
—  A le  nie potrafił k u  żałości w id zó w  
pow iedzieć tego w yraźn ie w  scenie o- 
statniej. D latego  ta przem ow a brzm i 
nieszczerze i jałow o. D laczego  nie po- 
w iedział, że p rzew rót nie m oże się od ­
b yć odrazu, że „ z  a s a d y °  nie p rze­
istoczą duszy, że musi zginąć czło w iek  
czuły w  zetknięciu  z zim ną otchłanią, 
rozu m n ych  zasad?

ocen
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Echa tragedji jekaterynburskiej.
(W kręgu legendy Romanowów).

m.
C o  do tych  „em igracyjn ych " 

cz ło n k ó w  rod zin y  R om an ow ów , to o- 
calała ich  istotnie spora garstka, ro z­
rzucona dziś po- Europie i A m eryce, 
na różn ych  stanowiskach i w  ró ż­
nych  „m o rgan atyczn ych " zw iązkach. 
O to  im iona ich najważniejsze: G łow ą 
rodu jest w ielki książę C y r y l W ło - 
dzim ierow icz, k tó ry  w  dniu 31 sierp­
nia 1924 r. proklam ow ał, iż zam ie­
rza korzystać z tytu łu  carskiego. 
W . ks. C y r y l ożen ion y jest z  w ielką 
księżną W ik to rją , która rozw iodła 
się dla rosyjskiego w ielkiego księcia 
ze sw ym  pierw szym  m ężem , ostatnim  
panującym  księciem  heskim . Żona w . 
ks. C y ry la  jest siostrą rum uńskiej 
królow ej-m atki M arji. R odzin a w. ks. 
C y ry la  składa się z dw óch córek, z 
k tó ry ch  starsza jest żoną niem ieckie­
go  księcia von M einingen, i z  syna 
W łod zim ierza, którego zw olen n icy  w. 
ks. C y ry la  tytu łow ali następcą tron u  
rosyjskiego.

Z  dw óch braci ■ pretendenta p ierw ­
szy, w. ks. B orys, ożen ion y z Zenaidą 
Raszewską, rozw iedzioną żoną kupca 
Jelisejewa, drugi —  w . ks. A n d rzej —  
ze słynną baletnicą M atyldą Krzesiń- 
ską, która u żyw a obecnie tytu łu  księ­
żnej Krasińskiej. T y tu ł ten i nazw isko

zostały  jej nadane p rzez w. ks. C yry la , 
k tó ry  ostatnio m usiał się jednak zg o ­
dzić na to, aby w skutek pogorszenia 
się w arun ków  m aterjalnych brata, żo ­
na jego w róciła  do swego fachu i zało­
żyła  w  Paryżu  szkołę baletową, cie­
szącą się podobn o dużem  pow odze­
niem.

Liczni inni człon kow ie rodzin y 
R o m an ow ów  rów nież zaw arli po re­
w olucji zw iązki m organatyczne. Sio­
stra cara M ikołaja  II, w. ks. O lga A lek  
sandrowna, jest żoną b. pułkow nika 
w ojsk rosyjskich K ulikow skiego, k tó ­
ry  należy w  K openhadze do Z w ią zk u  
T o w a rzystw a  ubezpieczeń „Salam an­
dra". W . ks. D y m itr  Paw łow icz ożenił 
się z A m erykan k ą, córką miljardera, 
miss E m ery, k tóra  otrzym ała  od w. ks. 
C y ry la  nazw isko i ty tu ł księżnej Iljiń- 
skiej, Ks. G abrjel K on stan tyn ow icz, 
syn poety w. ks. K onstantyna K on - 
stantynow icza, zm arłego w  roku  1916, 
ożeni! się z artystką rosyjskiego bale­
tu, N estorow ską. K siężniczka Ksenja, 
córka rozstrzelanego przez S ow iety  w. 
ks. Jerzego M ichajlow icza, jest żoną 
am erykańskiego m iljardera Leedsa.

"We Francji m ieszka obecnie brat 
zm arłego w. ks. M ikołaja  M ikołajew i- 
cza, w. ks. Piotr M ikolajew icz z  żoną, 
z dom u księżniczką C zarnogórską, sio­

strą w łoskiej królow ej H eleny i w . ks. 
Anastazji, w d o w y po w. ks. M ikołaju 
M ikołaj,ewiczu, rów nież zam ieszkałej 
na południu Francji. C ó rk a  w. ks. P io­
tra, ks. M aryna jest żoną ks. G olicyn a, 
jej siostra ks. N adzieja —  żoną ks. O r­
łow a. Syn w. ks. Piotra, ks. R om an 
P iotrow icz, ożenił się z hrabianką Sze- 
rem etiew.

R ów n ież we Francji m ieszka w. ks. 
Aleksander M ichajłow icz z  żona w. ks. 
Ksenją, starszą siostrą cara M ikołaja II. 
T rze j synow ie ich, ks. N ik ita , ożen io­
n y  z hr. W oron cow ą-D aszkow ą, ks. 
Rostisław, ożeniony z ks. G oli cyn i ks. 
T eod or, ożeniony z ks. Ireną Palej, 
córką rozstrzelanego przez bolszew i­
k ó w  w . ks. Pawła A leksandrow icza, 
mieszkają w  A m eryce. R ó w n ież w  A - 
m eryce m ieszka siostra w . ks. D ym itra  
Paw łow icza, w. ks. M arja Paw lowna, 
która  po rozw odzie  z pierw szym  m ę­
żem, następcą tronu Szw ecji, jest obec­
nie żoną rosyjskiego em igranta ks. Pu- 
tiatina. Z  dzieci w. ks. A leksandra Mi- 
chajłow icza i w . ks. Ksenji ks. Bazyli 
m ieszka w  D anji, ks. A n d rzej, ożenio­
n y  z p. R uffo-Jasso —  we Francji. 
Siostra ich, ks. Irena, jest żoną znane­
go  ks. Jusupowa, k tó ry  w  roku  1916 
zastrzelił w  Petersburgu Rasputina. W  
Szwajcarji m ieszka ks. Tatjana K on- 
stantynów na, w dow a po pułkow n iku  
b. armji rosyjskiej K oroczencow ie. 
"Wreszcie w  Jugosławji znaleźli schro­
nienie w d ow a po zam ordow anym  
przez bo lszew ików  ks. Janie Konstan- 
tyn ow iczu , ks. H elena, siostra króla 
Jugosławji Aleksandra, w raz z d w oj­

giem dzieci: ks. W siew ołodem  i ks. 
K atarzyną. W ob ec tego, iż w szyscy 
najmłodsi przedstawiciele dynastji R o ­
m an ow ów  pochodzą z m ałżeństw  m or 
gan atyczn ych, k tóre w edług tradycji 
dynastji R o m an ow ów  pow odują utratę 
praw  d'o tronu Rosji, ks. W siew oło ć 
uznan y jest przez m onarchistów  rosyj­
skich za upraw nionego do objęcia tego 
tronu po w . ks. W łod zim ierzu , synu 
pretendenta do tron u  w . ks. C yryla .

T a k  się przedstaw ia obecna genea- 
logja ży jących  R o m an ow ów , podana 
niedawno- przez jedno z pism w arszaw ­
skich. D zielą oni losy całych dziesią­
tek różn ych  fam ilij królew skich i ksią­
żęcych, które w ielki p rzew ró t św iato­
w y  zm iótł, jak potężna w ichura, z  tro ­
nów  i ze  stopni tro n ó w  i przeniósł w  
sferę „gó rn ych  w spom nień", fam ilij­
nych  p o lityk  i sw arów  i m istycznych  
tęsknot w yczekiw ania. Świat się zm ie­
nił, a pojęcia ludzkości o  w ładzy i o 
tych, co mają do niej praw o, uległy 
też ogrom nej ew olucji.

R om anow ow ie-em igranci, k tó rych  
p otw orn y  przew rót w  Rosji odciął od  
daw nych dostojeństw  i blasków, stano­
wią dziś czo ło  w ygnańczej arystokra- 
cji rosyjskiej; źle im się nie dzieje: m a­
ją „m organ atyczn ie" nabyte pieniądze, 
opiekę u różn ych  u koron ow an ych  kre 
w n iaków  i swoją legendę, k tóra  ich u- 
stawicznie zaprząta i pozw ala im żyć  
w  sferze rozbudzonej w yobraźni. Jeż­
dżą do w y tw o rn yc h  m iejscowości k ą ­
pielow ych E uropy i A m eryk i i budu­
ją zam ki na lodzie...



Nr. 23 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 29 stycznia 1931. Str. 7

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 273/30.O g. A . 388. Z m ian y i d o dat­
ki dotyczące już wpisanej firm y spółkow ej. D o  
rejestru A . 388 w pisano dn ia 14 lipca 13.3.0. 
Siedziba firm y: T rem bow la. B rzm ienie firm y: 
K aro l O koński i Ska. W ystąpili ze  spółki z 
dniem  22 m arca 1930: Józef Szkam bara, Tan 
Szkam bara s. Józefa, A dam  R aba i M ikołaj 
Szkam bara tudzież z dniem  7 czerw ca 1930 
Jan Szkam bara syn T eodora. Przystąpili do 
spółki z  dniem 22 marca 1930 M arjan Szozda 
i A n to n i Zając k u p c y  w  Budzainowie. Za- 
i A n to n i Zając, k u p cy  w  Budzanow ie. 739 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p ol, dnia 14 lipca 1930.

Firm . 476/30. R g. C . II. 26. W pis nowej F ir­
m y. N a podstaw ie zgłoszenia z  dnia 10 gru­
dnia 1930, o raz na podstawie k on trak tu  Spół­
ki sporządzonego w e form ie aktu notarjalne- 
go z daty K rak ó w  dnia 18 listopada 1929 
Lrep. 9951, nadto na podstaw ie lis ty  Spólni- 
k ó w  i zaw iadow ców , w zo ru  podpisu firm y i 
potwierdzenia',, że kap itał zak ład ow y został 
pełno w płacon y, w reszcie na podstawie d o d at­
k ow ego oświadczenia sporządzonego w e fo r­
mie aktu notarjalnego z daty Jasło 10 grudnia 
1930 Lr. 6952, zarządza się pod datą dzisiej­
szą w  rejestrze dla Spółek z  ogr. odp. nastę­
pujący w pis: 1) Brzm ienie firm y: „P etro n afta" 
T o w a rzy stw o  górnicze, Spółka z  ograniczoną 
odpow iedzialnością w  Krośnie (po francusku: 
„P etro n ap h ta" S ociete  Polonaise m inłęre, 
S ocićte  a responsabilitś lim itee  a  Krosno), 
2) Siedzibą Spółki jest m iasto Krosno. 3̂  C el 
i przedm iot działania spółki stanow ią: a) n a ­
byw anie, sprzedaż, m ontow anie, urządzanie i 
adm inistrow anie kop alń  i udziałów  kop aln ia­
n ych na w łasny lub o b cy  rachunek, b) 'zakła­
danie, nabywanie, sprzedaż i adm inistracja 
w szelkich  zak ład ów  i przedsiębiorstw górn i­
c zy ch , p rzem ysłow ych  i han dlow ych na w ła ­
sny lub ob cy rachunek, c) nabyw anie i w y k o ­
n yw anie w szelkich  w  zakres górnictw a i prze­
m ysłu w chodzących  koncesji, licencji i paten­
tó w , zaró w n o na w łasny jak i o b cy  rachunek,
d) nabyw anie, sprzedaż i urządzanie zb io rn i­
k ów , w arsztatów  i fabryk  narzędzi tech n icz­
nych, tłoczni, rurociąg w  rafinorji, gazoliniar- 
ni i tym  p od ob n ych  zakładów , służących do 
p rzerób k i i  u żytk ow an ia  surow ca ropnego lub 
gazu ziem nego na w łasny lub ob cy rachunek,
e) nabywanie terenów  w  celu poszu k:wania i 
w yd obyw an ia  mi lerałów  ży w iczn y ch  i gazów  
ziem n ych , jakoteż celem  dalszej odsprzedaży,
f) k u p n o  i sprzedaż, im port i eksp ort a rty k u ­
łó w  techn icznych  (rop y n aftow ej i gazów  
ziem nych), fab ry k ató w  i półfabayK atów na 
w łasny lub obcy rachunek, g) handel n a fto w y ­
mi udziałam i b ru tto  z  kopalń  w łasnych, lub 
ob cych , h) handel m inerałam i żyw iczn cm i i 
gazam i ziem nem i, o ra z  w szelkiem i ubocznem i 
produktam i przem ysłu  naftow ego, i) i n acgó ł 
w szystkie  czyn n o ści handlowe, mające za 
przedm iot ruchom ości łub nieruchom ości, 
p rzem ysłow e lub finansow e dotyczące n afty  lub 
górn ictw a tak w  Polsce jak i zagranicą. 4) K a­
p ita ł zakład ow y Spółki stanowi k w o ta  50.000 
z ł. k tó ra  została pełno w płacona i znajduje 
się d o  sw obodnej d ysp ozycji zaw iad ow ców  
spółki. 5) Podpisu firm y dokonuje zaw iad ow ­
c a  w  ten  sposób, że pod w yd rukow aną w y c i­
śniętą lub w ypisaną firm ą Spółki, zaw iadow ca 
um ieści sw ój podpis. 6) Zaw iadow cam i Spółki 
są: 1) dr. inż. Leon N ord in , przem ysłow iec 
n afto w y w  D ro h o byczu  ul. M ickiew icza 1. 27, 
2) Izy d o r Igler, przem ysłow iec n afto w y  w 
D ro h o b yczu  ul. M ickiew icza  27, 3) Benoit de 
H ulster, p rzem ysłow iec g ó rn icz y  w  Paryżu, 
ayenue V ic to r Em m anuel III. N r . 39. 7) C zas 
trw ania sp ółki: n ieogran iczon y. 8) O głoszenia 
sp ó łk i: zaw iadom ienia listam i poleconem i,
w ystosow anem i do spóln ików . 728

Sąd o k ręg ow y, 'W ydział I. cyw iln y .
Jasło, dn ia i r  grudnia 1930.

Firm,. 14/31. R g . A . II. 18. W pis firm y 
spółki jawnej. N a  podstawie zgłoszenia z  dnia 
15 sty czn ia  1931 zarządza  się ood datą d zi­
siejszą w  rejestrze handlow ym  następujący 
w pis: 1. Jaw nym i spólnikam i są: H enoch
P ło ck ie r  kupiec w  Jaśle, Luzer P łockier kupiec 
w- Jaśle i M ozes Schneebaium k u p iec w  Sanoku, 
2. Firm a spółki: H . P łockier i Ska ta rtak  j>a- 
ro w y  w  Sanoku. 3. Siedziba sp ółki: Jasło,. 4. 
Spółka ta rozpoczęła  się o d  1 września 1926 
ro k u . 5. P raw o zastępstw a spółki przysługuje 
w łącznie  H enochow ś Płockśerow i, k tó r y  ją 
podpisuje p rzez p ołożenie w łasnoręcznego 
podpisu pod brzm ieniem  firm y wyciśniętem  
stam pilją, lub też w ypisanem  na m aszynie 
a lb o  ręką. 727

Sąd O k ręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y.
Jasło, dnia 15 styczn ia  1931.

" 1
L I C Y T A C J E .

E. X V . 5187/25/142. E d y k t licytacy jn y  
o ra z  w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  wniosek F irm y G eorg Elek, jako strony 
egzekw ującej odbędzie się dnia 4 m arca 1931 r. 
■o godz. 10 przedpoł. w  sali N r . X V I  na za­
sadzie zatw ierd zon ych  bez p oliczonych  na cenę 
w aru n k ó w  służebności w  poz. 58 lwh. 983/III 
■i w  poz. 8 lw h. 1181 /III w aru n k ó w  licytacia 
następujących realności: Księga grun tow a gm. 
m . Lw ow a, a) lw h . 1 181 /III i  b) połow a 
983/III. O znaczenie realności: a) parcela bu­
dowlana w e L w ow ie, ul. Ł ok ietk a  1. 14 o p o ­
w ierzchn i 151 m. kw ., na k tó re j znajduje sie 
dom  jedn op iętrow y i p ół dom u jedn opiętro­
wego, w yglądającego jak dw upiętrow y, b) po­
ło w a  pb. 6721 o  paw . 284 m . kw ., na której 
znajduje się k la tk a  schodow a dom u jedno­
piętrow ego. pod a) wspom nianego. W artość 
szacunkow a w raz z  p rzynależ, razem  dla obu 
realności 33.196 z l. N ajniższa oferta  16.598 zł. 
D o  realności lw h. 1181 iks. gr. gm. m. L w o­
w a  należą następujące przynależności: 18 o ­

kien i 2 m uszle w odociągow e, ocenione na 
395 zł., a do realności lw h. 983/III 1 drzw i 
w ew nętrze, oszacowane na 35 zł. (połowa). 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie n as:’ 
O bie realności zostaną razem  sprzedane.

Sąd grod zk i miejski, O ddział X V I.
Lw ów , dnia 2 stycznia 1931. 7223/3

E. 2737/29. E d yk t licytacyjn y. N a wniosek 
Jędrzeja Pelczara w  K o rczyn ie  odbędzie się 
dnia 26 lutego 1930 o godzinie 9 przedpołud­
niem w  biiurze N r. 14 II. piętro licytacja  re­
alności whl. 91 gra. kat. C zarn orzeki o obsza­
rze 1 m org 1323 s. kw . W artość szacunkow a 
2171 zł. 61 gr. N ajniższa oferta  1447 zł. 74 
gr.; lw h. 92 gm . kat. C zarn orzeki 8/16 czę­
ści o obszarze 420 s k w . W artość szacunkow a 
66 zł. 25 gr. N ajn iższa oferta 44 zł. 17 gr. whl. 
207 gm. kat. C zarn orzek i o obszarze 1517 s. 
kw . W artość szacunkow a 1116  zł. 02 gr. N a j­
niższa oferta  774 zł. 41 gr. D o realności whl. 
91 ks. gr. C zarn orzek i należą przynależności: 
dom  stud/nia piwnica 67 drzew  oszacowane na 
203 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 766

Sąd grodzki.
Krosno, 8 stycznia 1931.

E- 1775/30. E d yk t licytacyjn y. Dnia 27 
lutego 1931 o godz. 10 rano odbędzie się w  tut. 
Sądzie 'biuro N r. 29 licytacja  1/5 i 1/20 czę­
ści realności whl. 524 oraz 1/5, 1/20 i 1/12 
części realności whl. 533 gm. M edynia g ło ­
gowska. W artość szacunkow a za realność whl. 
524 w ynosi 1626.70 zł. najniższa oferta 
1084.46 zł. zaś w artość szacunkow a za real­
ność w hl. 533 w ynosi 911 zł. zaś najniższa 
oferta 60S zł. T ak ie  prawa w obec, k tó rych  ni­
niejsza licytacja  b yłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić najpóźniej na term inie licytacyjn ym . 

Sąd grodzki.
Łańcut, dnia 10 grudnia 1930. 769

E. 475/27. E d yk t licytacyjn y. _ D n ia 27 
m arca 1931 o godz. 9 przedpołudniem  odbę­
dzie się w  w ym ienionym  Sądzie biurze N r. IV . 
licytacja  realności whl. 856 gr. Z am arstynów  
pb. z  budynkam i prz.y ul. O grodnickiej 5. 
W artość szacunkow a w raz z  przynależnościa- 
m i: 40.956 zł. N ajn iższa oferta: 20.478 zł. Po­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi 
W aru n ki licytacyjn e i inne dokum enta p rzej­
rze ć  m ożna w  podpisanym  Sądzie. 767

Sąd p o w iato w y  zam iejski, O ddział IV.
L w ów , dnia 3 stycznia 1931.

E. 754/29. E d y k t licytacy jn y. D nia 27 lu­
tego 1931 o godz. .10 ran o odbędzie się w  tut. 
Sądzie biuro N r. 27 licytacja  1/16 i 1/112 czę­
ści realności w hl. 734 gm. H ussów  w łasnych 
niew iadom ego z  miejsca pob ytu  M ichała Bu- 
łasia. W artość szacunkow a w ynosi 934 zł. 81 
gr. zaś najniższa o ferta  623 zł. 21 gr. T akie 
praw a w obec k tó ry c h  'niniejsza licytacja  b y ­
łaby niedopuszczalną należy zgłosić w  tut. 
Sądzie najpóźniej na term inie licytacyjn ym .

Sąd pow iatow y.
Łańcut, dnia 9 grudnia 1930. 768

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
E. IX . 5549/20. D ozw olen ie przym usow ej 

licytacji. N a  podstawie w y ro k u  ts. p raw o­
m ocnego nakazu zap łaty  z  12 lutego 1930 r. 
dozw ala się stronie egzekw ującej H irschow i 
Lieberow i w  K rakow ie  zast. p rzez adw. D ra 
Sz. H offm an n a w  K rak o w ie  p rzeciw  stronie 
zobow iązanej L u cji N ero n  w W oli J.ustow- 
skiej L. 69 celem  ściągnięcia w yk o n aln ej w ie­
rzyteln ości w  k w o cie  104 z ł  z  10%  odsetkam i 
od  11/2 1930 r. k o sztó w  w  k w o cie  23 z ł. 25 
gr. jak o  k o sztó w  nakazu zapłaty, k o sztó w  
tego  w niosku  w  kw ocie  25 z ł. przym usow ej 
licytacji realności: w y k a z  h ipoteczn y L. 152 
księgi grun tow ej gm. kat. W ola  Justcw ska 
obj. zobow iązanej Łucji N eron  własnej. Są­
dem  egzekucyjnym  jest Sąd tu tejszy. 722 

Sąd p o w iato w y, O d dzia ł IX.
K raków , dnia 20 w rześnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 10/29/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o ­

stępow ania 'Ugodowego d o  m ajątku H erscha 
M eilecha 2-ga im. R ecka, kupca i kraw ca  w  
K o rczyn ie . Kom isarz ugod ow y p. Edw ard G a­
lik , N aczeln ik  Sądu grod zk iego  w  Krośnie. 
Zarządca ugod ow y N afta li Infeld, ku piec w  
K orczynie. A u d jen cji do zaw arcia  u god y w  
w ym ien ion ym  Sądzie biuro P. N aczeln ik a  dnia 
5 czerw ca  1929 r. o  godz. 10 ran o. Czasokres 
dio zgłoszenia w ierzytelności do 3 czerw ca 
1929 r . 729

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV . cyw iln y.
Jasło, dnia 27 kw ietnia 1929.

Sa I. 37/30. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępowanie ugodow e ..twsric 
uchw ałą z  14 czerw ca 1930 I. Sa 37/30 do m a­
jątku  dłużnika Salam ona T an  za kupca w K r o ­
śnie _ w skutek nieprzyjęcia ugody p rzez w ie­
rzycie li w  przeciągu dni 90-ciu po otw arciu  
postępow ania zastanaw ia się w  m yśl § 56 ust. 
1, L. i  ord. ugod. 730

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
Jasło, dnia 27 września 1930.

Sa 1/31. E d yk t ugodow y. O tw arcie  D o ­

stępow ania ugod ow ego do m ajątku Franciszka 
K ty li i A nieli z Jońców  K rylow ej w  G ro- 
djzisku d oln em . K om isarz ugod ow y Stanisław 
Po.liwka, sędzia Sądu grodzkiego w  Leżajsku. 
Zarządca u god ow y Jan Będziński w  G rodzisku 
dolnem . A udjencja do zaw arcia  w  Sądzie 
grodzkim  w  Leżajsku biuro N aczeln ika  dnia 
23 lutego 1931 o godz. 10 przedpołudniem . 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 20 
lu tego 1931. 7 3 1

Sąd okręgow y.
R zeszów , 14 styczn ia  1931.

Sa 2 i7/30. O tw arcie  postępowania ugadio- 
w ego d o  m ajątku firm y  A . Schm ied i Ska w  
Stam s.aw ow ie, zapisanego w  rejestrze handlo­
w ym  pod firm ą A . Schm ied i Ska w  Stani-

ł siawowie. K om isarz ugod ow y S. O . Stanisław 
Bernstein w  Stanisław ow ie. Z arządca u godow y 
dr. Menasse Lindner adw okat w  Stanisławowie. 
A udjencja do zaw arcia  ugody w  w ym ien io­
n ym  Sądzie 10 lu te g o  1931 godzina 10 rano 
N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 3 lutego 193,1. 

Sąd ok ręgow y.
Stanisławów, 27 grudnia 1930. 73.1

Sa 35/30/121 Postępow anie ugodow e dłu ż­
nika H ip olita  K lingera, ku pca w e  L w ow ie 
wpisanego do rejestru handl. pod firm ą „O lk a "  
„E n k a “  jest zakończone. zsS

Sąd ok ręgow y.
Lw ów , 3 listopada 1930.

Sa 2/31/7. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o ­
stępowania ugodow ego do m ajątku D aw ida 
M ardera właściciela składu farb w e Lw ow ie 
pl. K rakow ski 12. K om isarz u god ow y D aw id 
T erk e l sędzia Sądu okręgow ego w g  Lw ow ie. 
Zarządca ugod ow y Izak Kahane, kupiec we 
Lw ow ie Strzelecka 8. A udjencja do zaw arcia  
ugody w  w y m L n io n y m  Sądzie biuro N r 22 
cn ia  10 m arca r9 21 o godz. 10 przedpołud­
niem. Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości 
do 1 marca 1931. 759

Sąd okręgow y, W yd zia ł III
L w ów , dnia 20 styczn ia  1931.

Sa 209/30/28. W  spraw ie ugodow ej M arji 
G iertow skiej rzeźn iczk i we L w ow ie Słow ac­
kiego 4, zw alnia się K azim ierza L inttn era  we 
L w ow ie  z  czyn n ości zarząd cy  u god ow ego a 
w  jego miejsce ustanawia się zarządcę M ieczy­
sława Bachm ana L w ó w  Słow ackiego 4. Z ara­
zem  w yzn acza  się ponow ną audjencję u godo­
w ą w  pow yższej spraw ie na dzień 24 lutego 
1931 godzina 10Ją sala 22 tu t. Sądu. 760 

Sąd okręgow y, W yd zia ł III.
L w ów , 26 styczn ia  1931.

Sa 206/30/25. W  spraw ie ugodow ej Elja- 
sza G erstenfelda kupca we L w ow ie  Podlew - 
skiego x, odracza się audjencję ugodow ą na 
dzień 10 lutego 1931 godz. 10.30 p rzedpołud­
niem. Sala 22 tut. Sądu. 761

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 16 styczn ia  1931.

Sa 221/30. O tw arcie  postępow ania ugo­
dow ego do m ajątku Z ygm u n ta  Schw iegera u- 
rzędimka w  W orochoie. K om isarz u god ow y S. 
O . Stanisław Bernstein w  Stanisław ow ie. Z a ­
rządca ugod ow y M arkus H alpern  w  W oro ch - 
cie. A udjencja d o  zaw arcia  u god y w  w ym ie­
nionym  Sądzie 10 lu tego  1931 godzina 9 rano 
N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 3 lutego 1931. 

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 27 grudnia 1930. 755

Sa 2/31. O tw arcie  postępow ania ugodo­
wego do m ajątku Leona Schneiua i Jakóba 
ICerznera ku pców  w  Stanisławowie. Kom isarz 
ugod ow y S O. Stanisław Bernstein w  Stani­
sławowie. Zarządca u god ow y dr. Menase H u- 
czn ek er adw okat w  Stanisław owie. A udjencja 
do zaw arcia  u god y w  w ym ien ion ym  Sądzie 
13 lutego 1931 godzina 10 rano N r. 59. C z a ­
sokres zgłoszeń do 6 lutego 1931. 736

Sąd ok ręgow y.
Stanisławów, 3 styczn ia  1931.

Sa 213/30. O tw arcie  postępow ania u godo­
w ego dio m ajątku C haskla G elbanda k u p ca  w  
Stanisławowie. K om isarz u god ow y S. O . Sta­
nisław Bernstein w  Stanisławowie. Zarządca 
u godow y Samuel G ottlieb  kupiec w  Stanisła­
w ow ie. A udjencja  do zaw arcia  u god y w  w y ­
m ienionym  Sądzie 27 styczn ia  1931 godzina 
10 rano N r. 59. Czasokres zgłoszeń d o  20 
styczn ia  1931. 737

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 13 grudnia 1930.

Sa 224/30. O tw arcie  postępow ania u go­
d o w ego  do m ajątku  M ichała N achw algera 
kupca w  Stanisławowie. K om isarz u godow y 
S. O . Stanisław Bernstein w  Stanisławowie- 
Zarządca ugod ow y dr. Leopold A rn o ld  ad w o­
k a t w  Stanisławowie. A udjencja do zaw arcia 
u god y w  w ym ienionym  Sądzie 10 lutego 1931 
godzina 10 ran o N r. 59. Czasokres zgłoszeń 
d o  3 lutego 1931. 738

Sąd okręgow y.
Stanisław ów  27 grudnia 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T  I. 150/30/2. Jakób Skoczeń, u rod zon y 

1885 w  N aściszow ej, zam ieszkały w  N o w y m  
Sączu ■'ołnierz austrjacki, zaginął w  bitw ach 
pod V id ra n y  w  roku  1915. W drażając postę­
p ow ań !- celem  uznania go za zm arłego, w z y ­
w a s i j  o udzielenie o  nim wiadom ości. Po 6 
miesiącach na ponow ną prośbę w yd a się o rze­
czenie ?29

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 31 grudnia 1930.

T . IV . 57/28/9. E d ykt. Józef Z u b rzyck i, 
ur. 25 lutego 1863 zaginął ok o ło  r. 1893 na 
W ęgrach w  Budapeszcie. W drażając postępo­
wanie celem uznania go zm arłym , w zyw a  się 
o  udzielenie o  nim wiadom ości. Po ro k u  na 
ponow ną prośbę w yda się orzeczenie. 535

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, dnia 3 listopada 1930.

ł IV . T . 136/29/6. E d ykt. W in cen ty  S to­
la rczy k , syn  Stanisława i W ik torji, urodizony 
10 lipca 1895 i zam ieszkały w  S pytkow icach , 
pow . M aków , żo łnierz 4 p. L egjonów  p ol­
skich, zaginął na w ojnie z  bolszew ikam i z 
koń cem  lutego 1920 roku bez wieści. W dra­
żając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, w zy w a  się, aby uw iadom iono Sąd 
w  W adow icach o  zagin ion ym  d o  6 miesięcy 
od ogłoszenia, poczem  Sąd na p on ow n y w n io ­
sek orzeknie ostatecznie. 619

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 2 czerw ca 1930.

I. T . 96/30. E d ykt. A n drzej Pawłowski, 
rcl. rz. kat., syn Józefa i A gn ieszki z  MichaJ- 
skich, u rod zon y 26 listopada 1895 roku  w  
P o toku, żołnierz 2 p p. Legjonów , zaginął

. w  bitw ie pod N adw órn ą w  jesieni 1915 lub 
1916 roku. K to  ma o  nim  wiadom ość, winien 
d(Onieść o tern w  ciągu trzech  miesięcy, licząc 
od ogłoszenia. 614

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
Jasło, dnia 12 grudnia 1930.

T . I. 95/30. E d ykt. W asyl Barna, rei. pra­
w osław nej, syn D em etra i Julji z  M ik y ly k ó w  
ur. 4 styczn ia  1881 roku  w  Polanach pow iat 
Krosno, żo łnierz nieznanego pułku arm j' au- 
strjackiej ranny w  brzuch, zm arł w  nieznanym  
szpita la  z końcem  roku  1914 lub w  p ocząt­
kach roku  1915. K to  ma o nim wiadom ość, 
w inien donieść o tern w  ciągu trzech m iesięcy 
od tego ogłoszenia. 714

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y
Jasło, dnia 30 grudnia 1930.

T . 213/30. E d ykt. Jan U lanow ski syn 
M ichała i M arji u rod zon y 20 sierpnia 1885 w 
K o złow ie  w  r. 1914 w cielon y do armji au- 
s.rjackiej, a w  r. 1916 rzekom o służy na W ę ­
grzech p rzy  4 p. art. kon. i od tego czasu nie­
ma o nim  wiadom ości. Ogłasza się aby d o  6 
miesięcy od ogłoszenia ed yk tu  udzielono Są­
dowi w  B rzeżanach wiadom ości o zaginionym . 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 26 września 1930. 685

T . 211/30. E d ykt. A leksander W ijatk o w - 
ski syn  Jana i Kseni u rod zon y 30 m arca 1878. 
w  A ugustów ce od r. 1915 brał udział we 
w ojnie  św iatow ej jako żołnierz i od r. 1916 
niem a o  nim w iadom ości. O głasza się, a b y  
do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądowi w  B rzeżanach wiadom ości o 
zaginionym . 686

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany, 8 w rześnia 1930.

T . 203/30. E d yk t. M ikołaj D urski u rod zo­
n y  20 maja 1893 w  B ieńkow cach syn  Stefana 
i K a ta rzy n y  odszedł na w ojnę św iatow ą w  r. 
1914 a od r. 1918 niema o  nim  wiadom ości. 
O głasza się do 6 miesięcy od  ogłoszenia e d y k ­
tu  udzielono Sądowi w  B rzeżanach w iado­
mości o zaginionym . 687

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany, 29 października 1930.

T . 198/30. E d ykt. M ichał D iduch syn 
Łukasza i K a ta rzy n y  u rod zon y  12 listopada 
1890 r. w  L ipow cach odszedł na w ojnę r. 1914 
do 63 p. p. ostatnią wiadom ość o sobie dał 
w  roku  1915 przed oblężeniem  Przem yśla i 
od tego czasu niem a o  n im  wiadom ości. O g ła ­
sza się aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia ed yk tu  
w  gazecie udzielono Sądowi w  B rzeżanach 
wiadom ości o zaginionym . 688

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany, 10 p aździern ika 1930.

T . 197/30. E d ykt. Iw an K o w al syn Ilka  i 
A n n y  u rod zon y 7 m arca 1888 w  C eniow ie w 
r. 19x9 do arm ji ukraińskiej z  podw odam i i 
od tego czasu mierna o nim w iadom ości. O gła ­
sza się aby do 12 m iesięcy od  ogłoszenia 
e d yk tu  udzielono Sądow i w  B rzeżanach w ia­
dom ości o  zaginionym . 689

Sąd okręgow y.
B rzeżan y 17 w rześnia 1930.

T . 194/30. E d ykt. B azy li K u ź  syn M icha­
ła ,i K a ta rzy n y  u rod zon y 5 czerw ca 1894 w 
Lipow cach od r. 1915 brał udział w  w ojnie 
św iatow ej jako żo łnierz austrjacki i od  tego  
czasu niem a o  nim wiadom ości. O głasza się, 
aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  udzie­
lono Sądowi w  B rzeżanach w iadom ości o  za ­
ginionym . 690

Sąd ok ręgow y.
B rzeżan y 26 w rześnia 1930.

T . 189/30. E d yk t. M ichał lik ó w  syn J ó ­
zefa i Eudoksji u rod zon y  w  roku  1898 w M ie- 
czyszczow ie, odszedł z  bolszew ikam i w  roku  
1920 ze wsi rodzinnej i od tego  czasu niem a o  
nim  wiadom ości. O głasza się, aby d o  12 m ie­
sięcy ad ogłoszenia edyktu  udzielono Sądow i 
w Brzeżanach, wiadom ości o  zaginionym . 691 

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany, 21 sierpnia 1930.

T . 188/30. E d ykt. K onstantyn  Syw ulski 
ur. 2 czerw ca 1868 w  D urkan ow ie  od  r. 1914 
jak o  żo łn ierz austr. zgin ął 8 m aja 1918 w  k a ­
tastrofie k olejow ej, p och ow an y w T lize  
k o ło  Sudanu. O głasza się, aby d o  3 m ie­
sięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u dzielo­
n o Sądowi w  B rzeżanach wiadom ości o  zagi­
nionym . 692

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany, 11 w rześnia 1930.

T . 184/30. E d ykt. T eo d o r R u d y  syn Ste­
fana i A gafji u rod zon y  6 m aja 1890 w  L ip o w ­
cach r. 1913 w yjech ał z  dom u w  n iew iad o­
m ym  k ieru n k u  rzekom o do R osji i od tego 
czasu niema o nim  wiadom ości. O głasza się, 
aby do 12 miesięcy od ogłoszenia ed yk tu  u- 
dzielono Sądowi w  Brzeżanach wiadom ości o  
zaginionym . 603

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany, 26 w rześnia 1930.

T . 183/30. E d ykt. Sem ko D żera syn Se- 
bastjana i M arji ur. 22 czerw ca 1876 w  Z ału- 
żu w  roku  1914 wstąpił do  w ojska austr., z g i­
nął 14 lutego 1915 w  K arpatach i od tego 
czasu niema o  nim wiadom ości. O głasza się 
aby do 6 miesięcy odi ogłoszenia ed y k tu  u- 
dzielono Sądowi w  Brzeżanach w iadom ości o  
zaginionym . 694

Sąd ok ręgow y.
Brzeżany, 19 w rześnia 1930.

T . 181/30. Ediykt._ P io tr B iduła syn M ik o­
łaja i T ek li ur. 18 maja 1872 w  Łapszynie, p o ­
brany do w ojska w  1914 ro k u  jako jeniec ro ­
syjski w  czasie epidem ii tyfusu  w  obozie jeń­
ców  w  pobliżu A schabat w  Azja. wedle nie­
spraw dzonych  ̂w iadom ości zm arł. O głasza się, 
aby do 3 ^miesięcy od ogłoszenia edyktu  w  ga­
zecie ̂  udzielono Sądow i w  B rzeżanach w iado­
m ości o  zaginionym .. 696

Sąd ok ręgow y.
B rzeżan y, 21 sierpnia 1930.
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Reorganizacja monopolu
solnego.

W  zw iązku  z reorganizacją m on o­
polu solnego, a m ianow icie zniesie­
niem dotych czasow ych  o kręgo w ych  
skiadów  soli i zastąpieniem  ich składa­
m i pow iatow em i, M inisterstw o Skar­
bu w yjaśniło, że dotychczasow e ze­
zw olenia na sprzedaż soli tracą m oc 
praw ną z dniem 30 czerw ca br. D o te­
go term inu sprzedaż soli odbyw ać się 
będzie na podstawie przepisów  do­
tychczasow ych.

Wina i miody krajowe nie 
ustępują zagranicznym.

W  dniu w czorajszym  odbyła się w  
lokalu  Ligi Sam ow ystarczalności G o ­
spodarczej w  W arszaw ie konferencja 
producen tów  w in o w o cow ych  i m io­
dów  pitnych, w  której w zięli udział 
najpoważniejsi producenci win w  Pol- 
sec.

Tem atem  obrad była sprawa w zm o ­
żenia spożycia win krajow ych  w  m iej­
sce m asowo sprow adzanych w in gro­
n ow ych  zagranicznych częstokroć zna­
cznie niższego gatunku.

W  w yn iku  konfrencji postanow io­
no rozpocząć p rzy  poparciu Ligi Sa­
m ow ystarczalności G ospodarczej p ro ­
pagandę spożycia krajo w ych  w in o w o ­
co w ych , które zastąpić mogą w  zupeł­
ności znacznie droższe fab ryk aty  za­
graniczne.

Propaganda pójdzie przedew szyst- 
kiem w  kierunku uświadom ienia spo­
ży w có w , żeniższe gatunki gron ow ych  
w in zagranicznych  bezw zględnie ustę­
pują krajow ym  w inom  ow ocow ym .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 30 stycznia.

L W Ó W  (3 S i). A U D Y C J E  W Ł A S N E  
R O Z G Ł O Ś N I L W O W SK IE J. O  godz. 15.35: 
N a  marginesie ruchu zaw od ow ego. —  Godiz. 
16.45: „O d  k rztu  do żen iaczk i", zw ycza je  
weselne na wsi (z piosenkam i), zebrał i u ło­
ż y ł p. Józef W ieszczek, w  w yk o n an iu  p. J ó ­
zefa  W ieszczka i p. Józefa Zubika. U kład  
m u zy czn y  p. T adeusza Seredyńskiego. —  
19.10: A u d ycja  pośw ięcona pamięci Jana Za- 
hradnika. Prelekcję w ygłosi p. T ym oteu sz

T erleck i, recytacja  p. Leopolda Pobóg - Kie- 
la.nowskiego. —  Po transm isji kom u n ik atów  
z  W arszaw y, skrzyn ka p ocztow a techniczna; 
korespondencję bieżącą om ów i p. inż. Józef 
M iński.

G odz. 11.58: Retransm isja sygnału czasu 
z  O bserw atorjum  A stronom iczn ego w  W ar­
szawie i hejnału z W ieży  M arjackiej w  K ra ­
kow ie. O d czytan ie program u na dzień  bie­
żący. —  1210— 13.30: K o n cert z p ły t gram o­
fo n o w ych . G ram ofon  i p ły ty  z  firm y  Kaim  
i Syn w e L w ow ie, u l K op ernika  11. —  n .-io  
— 15.35: Przerw a. —  15.35: N a m arginesie
ruchu zaw odow ego. —  1550: Transm isja z 
W arszaw y. Lekcja języka francuskiego. L e k ­
to r p. Lucien R o ąu ign y. —  16.15: T ran sm i­
sja z  W arszaw y. „K ąc ik  K ró tk o fa lo w y "  —  
kom u n ik at Polskiego Zw iązku  K ró tk o fa lo ­
w ców . —  16.25: P łyty  gram ofonow e. —  16.as: 
„ O d  krztu  do ożen iack i" zw ycza je  weselne na 
wsi (z piosenkam i), zebrał i u łożył p. Józef 
W ieszczek. W yk o n a w cy : Józef W ieszczek i

Józef Zubik. U kład m u zyczn y  p. Tadeusza 
Seredyńskiego. — ■ 17.15: Transm isja z W arsza­
w y. „N ow o-Jorsk ie  drapacze chm ur, i  W a ­
szyngtońskie og ro d y" —  w ygi. p. W anda Peł­
czyńska. —  17-45•' Transm isja z W arszaw y. 
K o n cert orkiestry dętej 36 p. p. —  18.45: R o z­
m aitości. —  19.10: A u d ycja  poświęcona pa­
mięci Jana Zahradnika. Prelekcja w ygł. p. T y ­
m oteusz T erleck i. R ecytacja  w  w y k . p. L eo­
polda Pobóg - K ielanow skicgo. —  19.40:
Transm isja z W arszaw y. Prasow y D zien n ik  
R adjow y. —  19.55: P łyta  gram ofonow a. —
20.00: Transm isja z  W arszaw y. Pogadanka
m uzyczna p. K. Strom engcr. —  20.15: T ra n s­
misja z  w arszaw y. K oncert sym fon iczn y z  
Filharm onji W arsz., w  w ykonaniu  orkiestry 
filharm onicznej pod dyr. G rzegorza  Fitelber­
ga i Stefan Frenkel (skrzypce). —  Transm isja 
z  W arszaw y. K om u nikaty. S k rzyn k a  p o czto ­
wa techniczna, korespondencję bieżącą om ó­
wi p. in ż. Józef M iński.

Hipoteczny 60'75 G oleszów 238 ' -
Kolej półn. 14-05-— Browary 106-50
Cem ent 77-— Prager Eisen 569- -
Zieleniewski 18-50 Siersza 12-75
Apollo 124-— Nafta 28'50
Fanto —  •— Rakszaw a - '5 0
Karpaty 2 55 Bank Małop. - •3 0
Galicja 19 — S chodnica 10-—

N otow ania giełdow e.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Lw ów , 27 stycznia.
D olar w  obrotach p ryw atn ych  zł. 8.90 

i pół.

W  transakcjach m iędzyban kow ych n o to ­
w ano: N o w y  Jork 8.9140— 8.9155, Lon dyn
43-30— 43-33> Z u rych  172.55— 172.70, Praga 
26.39— 26.41, Berlin 212— 212.10, W iedeń 
12535— 125.45, P aryż 34.95— 34.98.

N a G iełdzie ak cyjn ej objaw iało się lekkie 
zainteresow anie dla dolarów ki i akcji G azów  
w schodnich. —  K ursy kszta łtow ały  się nie­
jednolicie. Usposobienie cok o lw iek  żyw sze.

Płacono za: dolarów kę 47 i 48 zł., C h o - 
dorów  110, G azy  15 i 14.50 z ł„  4 proc. listy 
zast. T o w . Kred. Ziem skiego 43.

Poza Giełdą dość duże zaofiarow anie p o ­
ży c zk i budowlanej po zł. 50. —  K urs płacenia 
w yn osił zł. 49.90.

N O T O W A N I A  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J .

za ICO k g. loco stacja nada- Złotych
wania (paritas 200 km .) od do

h r e c z k a ......................................... 27 '—  28 '—
koniczyna czerw, natur.................... 240 ' —  260 ' —

D alsze notowania bez zmian (obacz „ G a ­
zeta Lw ow ska" z dnia 28 stycznia 1931 Nr. 22).

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
W iedeń, 27 stycznia 1930 

Berlin 168'88 '-~ N. Jork 710T 5*—
Budapeszt 124'02'00 P aryż 27 '82 ' —
B ukareszt 4 '21'75 Praga 21 01 50
K openhaga 189'70 '—  W arszaw a 7983  00
Londyn 34 '49'08 Zurych 137'36'00
M edjolan 37 '18'50 Czerniow ce 4350

A  K
Renta m ajowa 1 '20 00 
R enta lutowa 1'26'0 
Dunaj S. A dria  90'65
Bankverein 
Poldi Hiitten 
Landerbank 
Rima 
Skoda

16-50 
105 25 
2 T 00 
57-85 

246-90

C  J E.
Silesia
A lpiny
B erg  u. Hut.
Kom pas
Unionbank
Bodenkredit
K reditanstalt
A ustr. kol. p.

2-75 
17-70

53200
12-25
3-30 

9 4 -  
46-80 
38-05

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ów , 28 stycznia.
N a G iełdzie akcyjn ej skrom ne obroty, ten ­

dencja utrzym an a, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ów , 28 stycznia.
N a  G iełdzie zb ożow ej sytuacja naogół bez 

zm ian ; tendecja zn iżkow a, usposobienie słabe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 28 stycznia 1930 

Bank D ysk. 108 —  M odrzejów 8 75 
Bank Handl. 108"—  O strow iec B. 38"—
Bank K red yt. 110"—  S ole potas. 90 ' —
B. Zw . Sp. Z ar 72 50 Starachow ice 1T 50
Pult 56 — C zęstocice 3 P 50
Bank Polski 153'00 Syndykat roln. 10"—
D ąbrow a 42'50 Zieleniewski 30"50
Siła i światło 6 6 —  Zawiercie 38'—

80 ’—  H aberbusch IOT—
28"75 Borkowski 3 ' —
34-—  Bank Mołop. 27"—
29 ' —  K lucze — ‘—
40'25 S iersza 29'50
20 '—  Rudzki 10'00
70"—  Spirytus 22"—
31"—  W ysoka 135' —

Spiess 
Cukier 
W ęgiel 
Norblin 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach.
Firlej
4°/0 pożyczka inwestycyjna 93"
5%  pożyczka dolarow a 50'50 '—
5%  pożyczka konwersyjna 48’00 
3%  pożyczka budowlana 50 '—
6 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 45 '—
6°/o pożyczka dolarowa 1920 68" —
7%  pożyczka stabilizacyjna 77 ''—
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94 '—  
8 %  listy zastawne Banku R olnego 94 '—
8 %  obligacje Banku G osp. Kraj. 94 ' —
10%  pożyczka kolejow a stabilizac. 102'75

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a 28 stycznia 1930 

D olary St. Zj. 8 '91'04 Franki fr. 34'92'25
B elgja  124'38 '—  H olandja 358'75 '—
K openhaga 238'60"—  Londyn 43 '32'05
N ow y Jork 8 '91'04 P aryż 34'97'00
Berlin 212'0 T —  B ukareszt 5 '31'00
Praga 26 '40'05 Szw ajcarja 172'60'—
Sztokholm  238'75 '—  W iedeń 125'42 '—
W łochy 46 '71'05 G dańsk (of.) 172-62'-■

■ rT .rr jC 'jw a w .\-n t

Zahtad n a u b a w ; Dr. J. I I E I C I  L w ów
Supifiskiego —  a le ja  Cytadeli —  Te l. 63-67 
P r z e d sz k o le  i s z k o ła  p o w sz e c h n a .

Pierw szorzędne instrum enty  
m uzyczne pod gw arancją na 
dogodnych w arunkach na­

bywać można 
w  K r a jo w e j  W y tw ó r­
n i In s tru m e n tó w  Mu­

zy cz n y ch

fSA H CISZEK I1EWCZYK
L w ó w  u l. G r ó d e c k a  2 B

Telefon 25-76.
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy.

Dr, Eustachy PRY JM A
ord. w chorobach wewn. obecnie: 
Lwów, HETMAŃSKA 22 I p. teł. 61-50
P rześw ietla  R o en tg en em : przeprow adza leczenie 
oryginalnym  aparatem  Z e ile is a  z G a lls p a c h

KSIĘG I HANDLOWE
S E G R E G A T O R Y , N O T E SY , Z E S Z Y T Y  
SZ K O L N E , B L O K I R Y SU N K O W E  i t  p.

P O L E C A  
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Z  P A P IE R U

B I B L O S
S K A  Z O G R . O D P .

LW Ó W , JA P O Ń S K A  7 . T E L . 14-78

A N A S T A Z J A  D R E W N O W S K A .

C z a t  y .
POWIEŚĆ.

—  A n a ziu  —  rzekł błagalnie mąż.
Z  salonu w yszedł Sielski, T w a rz

nnał kam ienną, białą jak papier, w  pra­
we; ręce trzym ał laskę z Żelaznem o-
kuciern.

Pani A nn a w ydała o k rz y k  zd zi­
wienia.

— A pan skąd się tu  w ziął?  P rze­
cież pan poszedł do parku?

—  W róciłem  bocznem  wejściem  —  
objaśnił opryskliw ym  tonem . —  Je- 
dziecie państw o? T u ła  poszła się po­
łożyć . G łow a ją boli.

  T o  nie była w  p arku ? —  zap y­
tała ciekaw ie A ćkow ska.

N ie  odpow iedział.
  Pójdę pow iedzieć biedulce do­

branoc.
Zastąpił jej drogę.
—  Pow iedziałem  pani, że głowa ją 

boli. Poleciła mi pożegnać państwa w 
sw ojem  imieniu.

Pani A nna cofnęła się urażona.
—  Pan jest m iły okaz, panie M a- 

rjanie —  rzekła uszczypliw ie. —  Pa! 
dziś panu nie podam  ręki. Będzie 
mnie pan musiał przeprosić.

14)

I ruszyła ku  stopniom .
—  G d zie Sław utny? —  zapytał 

Sielski. —  Szukałem  go, chcąc się po­
żegnać...

—  Jestem —  odparł m łody czło­
w iek, w ynurzając się z za węgła w e­
randy, na którą nie w chodził.

G łos jego jakby zaskoczył Sielskie­
go-

—  Szukałem  pana —  p o w tórzył 
ze szczególną intonacją. —  M ów iono 
mi, że pan poszedł dlo parku.

—  Byłem  w  garażu —  odpow ie­
dział Sław utny. —  N ie  m ogłem  zna­
leźć sw ego szofera.

Nastusia, która właśnie weszła do 
salonu, zachichotała i schowała się za 
portjerę.

—  N o , to  do w idzenia —  Sielski 
w yciągnął rękę do Jerzego. —  Z ob a­
czym y  się w tych  dniach.

—  D o  widżenia.
Pani Anna spojrzała na łaskę z Że­

laznem okuciem .
—  Szukał pana z żelaznym  kijem  

—  zaśmiała się cicho do Jerzego, k tó ­
ry jej pom ógł wsiąść do sam ochodu.

—- D obrze, że nie znalazł pana w  par­
ku. M ielibyśm y pogrzeb.

Sław utny w zd rygn ął się i odszedł 
do swej m aszyny.

IV .
K iedy um ilkł w arkot m otorów , 

Sielski wszedł do salonu i zaw ołał po­
kojów kę.

—  N astusiu!
—  Słucham  jaśnie pana.
—  Pani jest w łazience. Idź na gó­

rę i zaczekaj w  garderobie, dopóki cię 
nie zawoła.

—  Słucham  jaśnie pana.
Odeszła sztucznie lekkim  krokiem  

w  głąb mieszkania i pobiegła na górę.
Sielski stał chw ilę w  ponurem  za­

m yśleniu i już miał zaw rócić do salo­
nu, gdy u stopni w erandy ukazał się 
Jędrek.

—  Proszę iaśnie pana!
—  C o  tam?
—  A  to panienka kazała osiodłać 

na jutro rano w ierzchów kę. C hciała 
tę k a rj, ale się boję, bo to kobyła  na- 
rowiista, a panienka niezw yczajna ta­
kich  koni. Jeszcze gotow e nieszczęście.

—- D obrze, żeś mi pow iedział —  
odparł Sielski. —- O siodłaj dla niej 
Kaśkę. A  dla pani Fatm ę.

—  W edług rozk azu  —  rzekł ch ło­
pak. —  Już mi iaśnie pani sam a m ó­
wiła. M ów iła, że iaśnie państw o mieli

jutro jechać do miasta, ale że się to 
o d ło ży ło  na pojutrze.

Sielski drgnął.
—  K ied y ci m ówiła?
—  A  będzie tem u dobra chw ilę. 

Szła do dom u z parku.
—  K ied y? C z y  przede rrna p rzy ­

szła, czy  po m nie?
Tędrek podrapał się po głowie.
— • T ru d n o  w ym iarkow ać. M oże 

przed jaśnie panem, a m oże później, 
A le  ch yba później.

B rw i Sielskiego ściągnęły się w  
ostra bruzdę.

—  Słuchaj —  rzekł —  przypom n ij 
sobie dobrze, bo tu musi b yć jakieś 
nieporozum ienie. M oże przyszła i p o­
tem  zn ów  poszła z  pow rotem .

—  M oże —  odpow iedział lokaj. —  
I tak m ogło  b yć. N iebardzo uw aża­
łem, bo miałem robotę w kredensie.

—  C z y  pani ci jeszcze co m ówiła.
—  N ie. T y lk o  tyle.
Sielski m ilczał chwilę.
—  M ożesz już iść —  rzekł wreszcie. 

—  Jutro pojedziesz z paniami. W eź 
W ezyra. N iech  się rozrusza.

—  W ed ług rozkazu  —  odparł p o  
w ojskow em u chłopak i odszedł.

Sielski w szedł do dom u i udał się 
na górę. W  garderobie siedziała N astu­
sia, czekając na zaw ołanie pani.

(C . d. n.).

CEN A  O G Ł O SZ E Ń : Za I w iersz milimetrowy 1-szpaltow y ko urrmy 8-łamowej w  ogłoszeniach zw ykłych za tekstem ) 15 g r .  za 1 wiersz milimetrowy l-szp altow y kolumny 4-łamowe_ 
w nadesłanem nekrologii 4 0  g r .  —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 60 g r .  po kronice 50 gr. na 1-szei (pod 
nagłówkiem ) 8 0 ’ g r  —  drobne ogłoszenia za  słow o 10 g r .  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za  słowo 15 g r . -  C a ła  strona: ogłoszeniow a 4 0 0  zł. -  tekstow a 600  z ł. -  pierwsza

(pod nagłów kiem ) 800 z ł .  —  O głoszen ia tabelaryczne cyfrow e 50% , —  zam iejscow e 30%  droższe.

„D ru k arn ia  Polska, L w ó w , ul C h o rą ż czy zn y  17, tel. 29-19, pod zarzgdem  W h d ysław a  G erm ana. —  N a k ż y to ś ć  p ocztow a opłacona ryczałtem .


